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Lodomistrz radzi... 


Waldemar Szlendak, kierownik toru łyżwiar- 
skiego „Stegny” w Warszawie jest ekspertem 
konkursu „O wielki Lodowy Tort »Świata Mło- 
dych« i Telewizji Dziewcząt i Chłopców”. Pan 
Waldemar w poprzednim numerze „Świata Mło- 
dych” radził jak przygotować teren pod przyszłe 
lodowisko. Dziś 


—jak wylewać wodę 


— Przypominam, 


band — ze śniegu lub ziemi. 


Pierwsze wylewanie wody należy wy- 
konać przy 5-—6-stopniowym mrozie. Każ- 
de następne po dobrym utwardzeniu się 
poprzedniej warstwy. Dobre lodowisko 
powinno mieć taflę o grubości około 5 


cm. 


że najlepsza pod 
przyszłe lodowisko jest nawierzchnia 
mocno zmarznięta i pokryta ubitym śnie- 
giem. Lód na takim białym, odbijającym 
promienie słoneczne podłożu będzie naj- 
trwalszy. Pamiętajcie także o wykonaniu 


miejsce, ale na całą powierzchnię przy- 
szłego lodowiska i to możliwie rozpylo- 
nym strumieniem. Aby uzyskać bardzo 
gładką taflę, mogę polecić prosty sposób: 
jedna osoba trzyma na ziemi stary koc lub 
worek, druga — niedużym strumieniem 
wody polewa ów koc. Oczywiście ten koc, 
worek czy inną płachtę w czasie „opera- 
cji” przeciągamy po całym !odowisku. 

W podobny sposób „odświeżamy”, od- 
nawiamy nawierzchnię lodowiska. Ale 
0 tym — już w następnym numerze „ŚM”. 


Uwaga! Wylewamy wodę nie w jedno (ab) 





Po naukę oszczędzania... 


(Inf. wł.). 28 535 686 złotych — oto suma, 
jaka znajduje się na koncie stu sześćdzie- 
sięciu Szkolnych Kas Oszczędności działa- 
jących w województwie wałbrzyskim. Ich 
członkowie, a jest ich ponad 23 tysiące, nie 
ograniczają się jedynie do odkładania na 
książeczki kieszonkowego otrzymywane- 
go od rodziców; biorą udział w akcjach 
społecznych, hodują drób, uprawiają ro- 
śliny ozdobne, warzywa, owoce, zioła - jak 
widać zysk z tej działalności jest niemały. 

Jak co roku banki spółdzielcze i Woje- 


działalności SKO, zorganizowały konkurs, 
mający na celu zachęcenie uczniów do 
systematycznego oszczędzania, a także 
poszukiwania nowych form akcji zarobko- 
wych. Najlepiej działające zespoły SKO 
wzięły udział w finale konkursu organizo- 
wanego przez Centralę Banku Gospodarki 
Żywnościowej. Wśród laureatów tego 
szczebla znalazły się między innymi: Ze- 
spół Szkół Ogólnokształcących w Bystrzy- 
cy Kłodzkiej i Szkoła Podstawowa nr 1 
w Ziębicach. 


wódzki Bank Gospodarki Żywnościowej 


w Wałbrzychu, patronujące na co dzień 


(jam) 
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Reportaż „DYSKRETNY UROK PATE 


>34 RH 
SCF Z 
a da 


NASTOLATKOW 


Witam! Serdecznie gratuluję nowo 
przyjętym do Ligi Reporterów! Tym 
razem są to.same dziewczyny: 
JOANNA BRANDT z Wągrowca, 
BEATA GAJ z Kłobucka, 
JOANNA SADZAK z Niesułkowa, 
woj. łódzkie oraz 


KARINA SKRABSKA z Tarnowa. 


Znaczki LR wysyłam pocztą. Wszystkim członkom 
i kandydatom na członków Ligi Reporterów składam 


najlepsze życzenia noworoczne. Wkrótce nowy temat! 


Nie przeoczcie! 
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SZEF Ligi Reporterów 








Fot. Justyn Opara 





(Inf. wł.). W Polsce wydrukowa- 
no 3 tytuły książek przeznaczonych 
specjalnie dla dzieci i młodzieży 
pochodzenia polskiego, mieszka- 
jących stale poza granicami kraju. 
Są to: historia, geografia — „Kra- 
jobrazy polskie” i czytanka polska. 
Wydały je Wydawnictwa Szkolne 
i Pedagogiczne w nakładzie po 10 
tys. sztuk. W druku jest „Słownik 
języka polskiego”, pięknie ilustro- 
wany 1680 rysunkami. Ukaże się 
w nakładzie 30 tys. egzemplarzy. 
Również w przygotowaniu jest 


KSIĄŻKI 
DLA 
POLONII 


książka „Wielcy i znani Polacy” 
oraz podręcznik nauki języka pol- 
skiego dla najmłodszych (4 zeszy- 
ty) i czytanki dla 8-—10-latków: 
„Czytam po polsku”. 


Na wszystkie te książki czeka 
wielu chętnych — wszyscy ci, którzy 
chcą, by ich dzieci dużo wiedziały 
o kraju swych rodziców, by nie 
zapomniały lub nauczyły się języka 
polskiego. Ważne jest więc, by — 
przede wszystkim — niosły jak naj- 
więcej prawdziwych i wszech- 
stronnych informacji o Polsce, ale 
również, pięknie wydane, bogato 
ilustrowane, nie ustępowały pod 
względem graficznym książkom 
wydawanym w krajach Europy Za- 
chodniej. (kl) 





KATOWICE (Inf. wł.). Organiza- 
cje młodzieżowe i samorządy 
szkolne działające w szkołach śred- 
nich Dąbrowy Górniczej podjęły 
ostatnio niezwykle pożyteczną ini- 
cjatywę — zorganizowały „Apele Po- 
koju”, których celem było włącze- 
nie się jak największej liczby mło- 
dych ludzi w ogólnoświatową kam- 
panię walki o pokój, a także powo- 
łanie Szkolnych Komitetów Pokoju. 

— Przygotowany przez młodzież 
apel pokoju został przyjęty w naszej 
szkole z należytą temu tematowi 
powagą — powiedziała uczennica Ill 
LO w Dąbrowie Górniczej, Grażyna 
Górka. — Polska jako kraj, który 
w ostatniej wojnie poniósł tak do- 
tkliwe straty materialne i ludzkie, 
ma pełne moralne prawo przypo- 
minania światu, że pokój jest war- 
tością najważniejszą. Powołany 
w naszym liceum Szkolny Komitet 
Pokoju przyjął za podstawę swojej 
działalności prowadzenie szerokiej 
akcji informacyjnej; będziemy za- 
poznawać nasze koleżanki i kole- 
gów z wszelkimi działaniami podej- 
mowanymi na rzecz utrzymania po- 
koju oraz ze światowymi inicjaty- 
wami rozbrojeniowymi. Ostatnio 
z Genewy popłynął sygnał nadziei; 
rozmowy między przywódcami 
dwóch « światowych mocarstw: 
Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych są dobrą prognozą 
na przyszłość. Bardzo bym chciała, 
by zapewnienia prezydenta USA 
nie pozostały tylko na papierze. My, 
młodzi ludzie powinniśmy tworzyć 
przyszłość w świecie bez wojen... 

Szkolne Komitety Pokoju po- 
wstały już w Ii II LO, Zespole Szkół 
Ekonomicznych, w Zespole Szkół 
Mechaniczno-Elektrycznych, Tech- 
nicznych Zakładach Naukowych, 
w Zespole Szkół Ministerstwa Gór- 
nictwa i Energetyki, w Państwowym 
Liceum Sztuk Plastycznych oraz 
w Zasadniczej Szkole Budowlanej 
KPO „Zagłębia”. W ich skład weszli 
przedstawiciele dyrekcji szkół 
i grona pedagogicznego, organiza- 
cji młodzieżowych oraz załóg za- 
kładów opiekuńczych i rodziców. 

Uchwalone w dąbrowskich szko- 
łach „Apele Pokoju” wysłane zosta- 
ły do Ogólnopolskiego Komitetu 
Pokoju w Warszawie. « 


(kk) 





Federacja Piłkarska Hiszpanii — Real 
Federacion Espanola de Futbol zało- 
żona została w 1913 roku, a członkiem 
FIFA jest od 1914. Zrzesza w 7,5 tys. 
klubów około 318 tys. zawodników, 
w tym 2,3 tys. profesjonalistów. Bar- 
wy reprezentacyjne czerwono-niebie- 
sko-czarne. Najstarszy klub — Athletic 
Bilbao (1898). Rozgrywki o Puchar Hi- 
szpanii od 1902 roku, a o mistrzostwo 
kraju od 1928. Czołowe kluby — Real 
Madryt, CF Barcelona, Real San Se- 
bastian, Athletic Madryt, Athletic Bil- 
bao, Espanol Barcelona, Sevilla, Va- 
lencia. Hiszpania 11 razy przystępo- 
wała do eliminacji mistrzostw świata, 
po raz szósty wystąpi w finałach. Naj- 
większy sukces — czwarte miejsce 
w 1950 roku. Hiszpania była organiza- 
torem poprzedniego Mundialu, gdzie 
Polacy sięgnęli po brązowy medal. 
Piłkarze Hiszpanii wywalczyli ponad- 
to mistrzostwo Europy w 1964 roku, 
są aktualnymi wicemistrzami konty- 


nentu. Z Polską grali 4 razy, wygrywa- 


jąc 3 mecze i 1 przegrywając. 


Hiszpański futbol znany jest przede 
wszystkim dzięki sukcesom klubów te- 
go kraju, a zwłaszcza królewskiego Re- 
alu Madryt, który 6 razy (rekord!) się- 
gał po Puchar Europy i jest aktualnie 
obrońcą Pucharu UEFA. Także Barce- 
lona, Valencia, Athłetic Madryt czy At- 
hletic Bilbao popisywały się piękną 
i skuteczną grą w europejskich pucha- 
rach. Przez hiszpańskie kluby przewi- 
nęło się wiele znakomitości — piłkarzy 
i trenerów, by wspomnieć tylko tych, 
którzy związani byli z Realem — di 
Stefano, Kopa-Kopaczewskiego, Di- 
diego, Puskasa. 

Nie brakowało jednak także znako- 
mitych piłkarzy rodem z Hiszpanii. 
Najsłynniejszy z nich to legendarny 
bramkarz Ricardo Zamora, uważany 
za najlepszego golkoepera wszech- 
czasów. „Boski Ricardo'* jednoczył 
w sobie wszystkie zalety, ale był szcze- 
gólnie podziwiany za skuteczne para- 
dy przy strzałach z najbliższej odle- 
głości. Po zakończeniu kariery został 
dziennikarzem i trenerem. 46 razy re- 
prezentował barwy kraju występując 
w Espanolu, Barcelonie, Realu i Nice. 
Inny wybitny piłkarz hiszpański to 
Francesco Gento, niezwykle szybki 
i świetny technicznie skrzydłowy, któ- 
ry rozegrał 800 spotkań, strzelając 256 
bramek. Amaro Amancio, Luis Sua- 
rez, Miguel Munoz to inni świetni pił- 
karze przeszłości. 

Dziś nie ma w reprezentacji Hiszpa- 
nii gwiazd tej wielkości, ale tworzy ona 
bardzo wyrównany team. Już nietylko 
błyskotliwa technika jest jej atutem, 
także umiejętność gry twardej i pod- 
porządkowanej ścisłym założeniom 
taktycznym. 

G.d. na str. 14 
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tilla i Gallego 





Na zdjęciu, stoją od lewej: Arconada, Maceda, Goicoetchea, Urquia- 
ga, Gordillo, Camacho. Siedzą: Carrasco, Victor, Julio Alberto, San- 





Nasze sprawy 


Klub Nastolatków zaprasza 
do dyskusji pod hasłem: 





Inny 
to znaczy 


niepowtarzalny, 
oryginalny 


„Inny to znaczy jaki? Nowłaśnie 
- często mówimy: „on jest jakiś 
inny”, „ona jest inna niż wszyscy”. 
A czy spotkamy ludzi, o których 
powiemy: „taki sam jak...” Ow- 
szem, możemy powiedzieć to 
o bliźniakach, ale tylko o ich wyglą- 
dzie zewnętrznym, bo charakter, 
sposób bycia, zawsze są różne. Każ- 
dy z nas ma w sobie jakiś drobny 
szczegół, który wyróżnia go spo- 
śród innych i to właśnie jest ta „in- 
ność”. 





Mogę powiedzieć bliźniaczkom, 
że są kropla w kroplę do siebie 
podobne, ale bardziej lubię Magdę, 
bo jest jakaś inna, oryginalna. Każdy 
jest „inny”, odmienny od drugiego 
człowieka. inny to nie znaczy sa- 
motny, bo w takim razie każdy ćzło- 
wiek musiałby być samotny. Nie 
możemy powiedzieć o sobie: jes- 
tem samotna, opuszczona przez 
wszystkich, bo jestem inna. W ten 
sposób zmieniamy wyobrażenie, 
barwę uczuciową tego wyrazu 
„inna”. 


Moim zdaniem inny (inna) to nie 
znaczy zły, samotny, inny to znaczy 
oryginalny, niepowtarzalny, czło- 
wiek którego spotyka się tylko raz. 
Inny, bo ma inny wygląd, charakter. 
Myślę, że wiele mają tu do powi 
dzenia zakochani. Bo przecież 
chłopak wybierając dziewczynę 
myśli o niej, że to jest właśnie ona, 
INNA niż wszystkie pozostałe. 








Wioletta 
z Aleksandrowa 
Kujawskiego 





Jaka naprawdę 
jestem? 





Zdecydowałam się opowiedzieć 
wreszcie trochę o sobie i szukać 
czyjegoś zrozumienia. To mi wysta- 
rczy. Są ludzie, którzy gonią za 
szczęściem, za pieniądzem, za mi- 
łością, za chwilą radości, a jeszcze 
inni chcą dawać drugim z siebie 
wszystko co mają, a nawet to, czego 
nigdy nie posiadali. Ja zaliczam się 
do obu tych grup: chcę być zawsze 
szczęśliwa, mieć. pieniądze, fajne 
ciuchy i nowy magnetofon, chcę 
kochać i być kochaną (na co jak na 
razie czekam bezskutecznie). Cze- 
kam też na każdą małą chwilę ra- 
dości jak np. na wakacje, wyjazd, 
dyskotekę, a ponadto chcę obda- 
rzyć ludzi wszystkimi moimi uśmie- 
chami i dać im radość, szczęście 
i miłość, mimo iż nie mam tego, 
choć mieć bym chciała. 

Ciągle się miotam. Czasem wy- 
daje mi się, że żyję już ostatkiem sił, 
a w chwilę później mam w. sobie 
tyle życia, że mogłabym je rozdać 
stu nieboszczykom i jeszcze trzy- 
małabym się tego świata. Kocham 
bardzo muzykę The Beatles, Presle- 
ya, lubię Chopina, ale są chwile 
kiedy uwielbiam kołysać się w takt 
punk - rocka. Chodzę też czasem 
(tylko czasem) na szkołne dysko- 
teki. 

Kim więc jestem? Czy jestem „in- 
na”, czy tak jak wszyscy lub chociaż 
większość? Kiedyś marzyłam, by 
w przyszłości lekko pracować, żyć 
jako wiecznie młoda w wygodnej 
„chacie” w centrum wielkiego 
miasta i mieć samochód oraz trochę 
forsy. To było nawet niedawno. Ale 
teraz myślę raczej, by zostać iekar- 
ką w Afryce, albo pomagać mło- 
dzieży, która szuka pomocy w Mo- 
narze. Ale jednej i drugiej rzeczy się 
boję — myślę iż nie podołam. To 
zbyt ciężkie... 


Dla mnie największą potrzebą lu- 
dzkości jest utrzymanie pokoju na 
świecie. Gotowa bym była oddać 
życie za szczęście innych ludzi. Ale 
z drugiej strony, gdyby 'np. ktoś 
rozdawał na ulicy złoto i wziętłabym 
ostatni kawałek, to choćby za mną 
stała starsza, biedna kobieta i tak 
wzięłabym złoto i uciekła. Kim więc 
jestem? Normalną piętnastolatką 
czy siostrą miłosierdzia? Co z sobą 
zrobić, aby nie miotać się z jednej 
skrajności w drugą, ale pozostać 
przy jednej czy drugiej, lub scho- 
wać się gdzieś w środku? jak zna- 
leźć samą siebie? 

Na tym kończę ten pełen zwie- 
rzeń list, serdecznie dziękuję za 
wysłuchanie mnie i za wydrukowa- 
nie oraz pozdrawiam Was serdecz- 
nie i życzę ciekawej gazecie długich 
lat owocnej pracy. 

Wierna 
Wasza czytelniczka — Urszula 





jest we mnie 
pełno 
sprzeczności 





Sporo czasu upłynęło od wydru- 
kowania w Klubie Nastolatków 
pierwszych listów, a ja zdecydowa- 
łam się napisać o sobie dopiero te- 


raz. Okłamywałam siebie, że jestem - 


szczęśliwa. Uparcie w to wierzyłam. 
Któregoś dnia nie wytrzymałam 
i musiałam ze łzami w oczach przy- 
znać, że to nieprawda. Mam 15 lat 
ichodzę do ki. I LO. Ktoś zapyta, czy 
dziewczyna w moim wieku musi aż 
tak rozpaczać? Nie, nie musi, ale ja 
czuję się tak bardzo samotna i nie- 
szczęśliwa. 

Mam wielu znajomych, lecz nie- 
stety jest w nich tyle sztuczności. 
Nieraz wbrew sobie staram się być 
taka jak oni. Potem tegonajczęściej 
żałuję. Pozostaje jeszcze rodzina, 
prawda? Cóż, kiedy nie znoszę tej 
tzw. czułości rodzinnej. Czuję 
wstręt do rodzinnych spacerów i in- 
nych wspólnych imprez. Powinnam 
się cieszyć, że mam rodzeństwo 
(młodsze). Niestety, nie lubię go. 

Czasami zadaję sobie pytania, po 
co ja żyję? Czy urodziłam się po to, 
by było we mnie tyle sprzeczności? 
Bym czuła się samotna i nie znosiła 
swoich najbliższych? Dziwne to 
jest, ale prawdziwe. Wiele razy 


© Naszesprawy © Nasze sprawy © 


w swoim kącie myślałam o tym 
wszystkim. Próbowałam wytłuma- 
czy nie umiem. W domu uważa- 
ją że jestem arogancka, bezczelna, 
kłótliwa, uparta itp. Podobno jes- 
tem „trudnym dzieckiem”. Nikt nie 
zna całkowicie mojej „twarzy”. 
W różnych środowiskach zachowu- 
ję się różnie, inaczej mnie odbiera- 
ją. Do tej pory nie znalazła się oso- 
ba, która by mnie zrozumiała, po- 
mogła i była przyjacielem. 

Nie mam własnego magnetofonu 
i szafy pełnej ciuchów, czyli nad- 
miaru. Rodziców nie stać na to, by 
rzucać pieniądze na każdą moją za- 
chciankę. A jednak nie za to ich 
nie lubię. Wciąż każą, bym się uczy- 
ła, Znosiłam te, ale w pewnym mo- 
mencie stwierdziłam, że to duża 
przesada. Z nauką nie mam specjal- 
nych trudności, (podstawówkę 
ukończyłam ze srebrną odznaką). 
Zabraniają mi i nakazują wiele rze- 
czy. Zdarza się, że używają szanta- 
żu, by osiągnąć cel. 

Mamy dosłownie we wszystkim 
odmienne zdanie. Np. ostatnio 
przemeblowaliśmy mieszkanie. 
Awantura była dlatego, że mnie nie 
odpowiadał sposób ustawienia tap- 
czanu, w tymczasowym tzw. moim 
pokoju. Zresztą kłótnie i awantury 
są codziennie (7 razy w tygodniu) 
© najmniejszy drobiazg. Uważają 
np. że jestem za młoda, by pójść 
z chłopakiem do kina. To kiedy 
mam się nauczyć odróżniać chłopa- 
ków tzw. przyzwoitych od tych tzw. 
wykolejonych jeśli nie dają mi tej 
możliwości, a ciągle powtarzają, że 
powinnam to wiedzieć. 

Jaka ja właściwie jestem i czego 
chcę? Trudno odpowiedzieć krótko 
na te pytania. Chyba jestem inna. 
Wierzę w miłość i w lepszy świat. 
Jestem naiwna, Już nieraz płaciłam 
za swoją naiwność, bo wierzę w 
szczerość i uczciwość. Pragnę zro- 
zumienia, prawdziwej przyjaźni. 
Szukam przyjaciela, którego wciąż 
nie ma... 1... jestem przeciwniczką 
palenia i picia jakiegokolwiek alko- 
holu (nie tylko przez młodzież). Lu- 
bię przyrodę i słońce, i uśmiech 
i książki, i muzykę rockową, i new 
romantic. 

List napisałam chaotycznie, ale 
nie umiem tego uporządkować. 
Jest w nim na pewno wiele sprzecz- 
ności, nic na to nie poradzę. I wie- 
rzę, że wśród czytelników znajdzie 
się ktoś, kto nie będzie uważał mnie 
za kogoś gorszego. Baśka 

LO, Poznań 
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Chciałbym napisać o pałeniu 
papierosów (zdaję sobie sprawę, 
że w „„RP” było wiele listów naten 
ternat, ale moim zdaniem o pale- 
niu mówi się wciąż za mało). 

Na lekcji wychowawczej nasza 
wychowawczyni zaproponowała 
nam ten temat do dyskusji, więc 
postanowiłem zabrać głos w tej, 
jak się później okazało, ostrej wy- 

„mianie zdań. 

Teraz nawet trochę żałuję; choć 
chyba miałem rację. Uważam bo- 
wiem, że młodzi tudzie pałąc nie 
zdają sobie sprawy z konsekwen- 
cji. Chłopcy chcą przekonać oto- 
czenie o swej rzekomej dorosłoś- 
ci, dziewczęta natomiastudowod- 
nić, że są dia chłopców równo- 
rzędnymi partnerkami. Tymcza- 
sem 15-latek z papierosem wyglą- 
da jedynie na 15-latka z papiero- 
sem i na nikogo więcej! " 

Palenie jest nałogiem ludzi sła- 
bych, którzy nie wiedzą, co robić 
z rękoma, palą by ukryć nieśmia- 
łość lub zażenowanie. Papiero- 
sem można jedynie zaimponować 
równie nie wyrobionemu towa- 
rzysko nastolatkowi. A naprawdę 
palenie wywołuje zależność, staje 
się nałogiem. Wytwarza się od- 
ruch warunkowy ucieczki w dym. 
Co robić, gdy znajdujemy się 
w miejscu, gdzie palić nie wolno? 
Ten „zakazany owoc” spożywany 
jest najczęściej podczas przerwy 
w szkole, w ubikacyjnych zapa- 
chach (tak jest w mojej szkole — 
chodzę do LO). 

Naśladowanie to wyraz braku 
własnego ja, własnej odrębności. 
Pali ogromna liczba młodzieży, 
więc gdzież tu miejsce na orygi- 
nalność? 

Wyraziłem swoje poglądy I tu 
wpadłem. Od tej pory klasowi pa- 
łacze nie odzywają śię do mnie 
i zbuntowali resztę kłasy. A ci, 


Nasze sprawy 


którzy. są po mojej stronie, boją 
się stanąć w. mojej obronie. 
Może nie miałem racji? Teraz 
już'sam zaczynam wątpić. Proszę 
moich rówieśników o wypowiedź 
na ten temat, dodam tylko jeszcze, 
że nie palę, mam 17 tat, uczę się 
„średnio na jeża”. A 
Jasiek 
Tato dobrze 
mnie wychowuje 


Mam 14 lat i chodzę do ósmej 
kiasy. Mam chłopca 6 imieniu Da- 
niel. Jest przystojny imify: Znamy 
się już ponad półtora roku. Wszys- 
tko było w porządku do momentu, 
kiedy matka Daniela zaczęła się 
interesować moją rodziną. 

Nie mam- matki, wychowuję 
mnie tato. Matka Daniela twierdzi, 
że jeżeli niemam mamy, to jestem 
zaniedbana. To nieprawda. Tata 
dba o mnie więcej niż o siebie, 
Daniel próbował tiumaczyć mat- 
ce, że nie ma podstaw, by tak 
twierdzić, lecz ona nie daje się 
przekonać. Matka Daniela zabro- 
niłamu sięze mną spotykać. Pora- 
dżcie co mam robić? 

Edyta 


Czy jestem 
temu winna!ł? 


Chodzę do VI kiasy. Jestem cór- 
ką nauczycielki, mamusia pracuje 
w mojej szkole. Kiedy dostaję do- 
bre oceny, niektóre koleżanki i ko- 
ledzy z mojej klasy dokuczają mi. 
Uważają, że jestem oceniana za 
dobrze i niesprawiedliwie a mnie 
jest bardzo, bardzo przykro. 

Co zrobić, żeby przestali tak mó- 
wić o mnie i tak sądzić? Ja ich 
naprawdę — pomimo wszystko — 
bardzo jubię. Uważam też, że 
otrzymuję takie stopnie na jakie 
zasługuję. 





Kaśka 
OD REDAKCJI: Dziewczętom 
i chłopcom — naszym miłym czy- 
telniczkom i czytelnikom serde-- 
cznie dziękujemy za życzenia 
z okazji świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku. Starym, tradycyj- 
nym zwyczajem kolorowe kartki 
utożyliśmy na cepeliowskim tale- 
rzu. Tak miło jest popatrzeć na te 
dowody Waszej pamięci... (bs) 





Niemiecki Związek Piłki Nożnej — Deutscher 
Fussball Bund powstał w 1900 roku, a członkiem 
FIFA jest od 1904. Od 1950 roku działa Federacja 
Piłkarska RFN. Zrzesza ona w 17 tys. klubów 
około 4 min zawodników (w tym kilkuset pro- 
fesjonalistów). Barwy reprezentacyjne czarno- 
białe. Mistrzostwa RFN rozgrywane są od 1947 
roku, puchar kraju od 1952. Czołowe kluby: 
Bayern Monachium, Hamburger SV, VFB Stutt- 
gart, Fortuna Duesseldorf, FC Koeln, Borussia 
Moenchengladbach, Werder Brema. Dwukrot- 
nie sięgali piłkarze RFN po tytuł mistrza świata — 
w 1954 roku, po fii 
Węgrami 3:2 i w 1974 roku (w RFN) po wygraniu 
finału z Hołandią 2:1. Drużyna RFN była dwa 
razy mistrzem Europy (1972 i 1980), a raz wice- 
mistrzem kontynentu (1976). Z Polską reprezen- 
tacja RFN spotkała się 8 razy, nie ponosząc 
pora: 








|. Wygrała 5 spotkań, 3 zremisowała. Os- 
tatnio obie drużyny grały w Chorzowie w 1981 
roku. Wygrała RFN 2:0. 


Potskim kibicom utkwił głęboko w pamięci ten 
mecz. W potokach deszczu, na zalanej wodą 
murawie, w półfinale Mundialu we Frankfurcie 
n. Menem Polacy rozegrali dramatyczny mecz 
z późniejszymi mistrzami świata. Uiegli im 0:1 po 
bramce słynnego Gerda Muellera, ale wynik 
równie dobrze mógł być odwrotny. Kilka dni 
później sympatycy futobolu w RFN święcili fina- 
łowy triumf swej jedenastki, my witaliśmy z eu- 
forią pierwszy w historii medal zdobyty na Mun- 
dialu. 

Po jedenastce trenera Hrelmuta Schoena, po- 
dobnie jak po drużynie Kazimierza Górskiego, 
pozostały już tylko wspomnienia, ale chociaż 
zmienili się zawodnicy i zmiienił się trener, repre- 
zentacja RFN wciąż należy do światowych potęg 
i w Meksyku będzie jednym z głównych kandyda- 
tów na Pucharu FIFA. 

Po ubiegłorocznych rnistrzostwach Europy we 
Francji, gdzie RFN doznała zaskakującego niepo- 
wodzenia i odpadła w pierwszej fazie turnieju, 


nałowym zwycięstwie nad 


zażądano ustąpienia trenera Juppa Derwalla. 
Jego miejsce zajął Franz Beckenbauer, legendar- 
ny obrońca, ideał gracza na pozycjach libero, 
uczestnik mistrzostw świata w Meksyku (1970) 
i RFN (1974), gdzie jego drużyna sięgnęła po tytuł 
wice-, a następnie mistrza świata. Były piłkarz 
© przydomku „cesarz” okazał się zdolnym szko- 
leniowcem. Niepowodzenie w nowej roli już 
w. pierwszym meczu (1:3 z Argentyną) nie zała- 
mało młodego selekcjonera, który nie stronił od 
eksperymentów i dał szanse nowicjuszom. Po 
kilku miesiącach zbierał owoce. Drużyna z RFN 
przebojem przeszła przez eliminacje „Mexico- 


"86", bez problemów zdobywając awans. W kilku 


spotkaniach zaprezentowała świetną formę, a jej 
mecz z CSRS w Pradze wygrany przez team 
Beckenbauera 5:1 do dziś wspominają, ci, co go 
oglądali. Tylu wspaniałych, dynamicznych, akcji, 
strzałów i błyskawicznych kombinacji nie ogląda 
się często na piłkarskim boisku. 

Odmłodzony zespół trenera Franza Becken- 
bauera nie ma słabych punktów, posiada nato- 
miast kilka gwiazd. Bramkarz Harald Schuma- 
cher uznawany jest za jednego z najlepszych 
w Europie, obrońca Hans-Peter Briegel z włoskiej 
Verony wybrany został najlepszym piłkarzem 
RFN w roku 1985, Karl-Heinz Rummenigge (na 
zdjęciu) to napastnik, którego reklamować nie 
trzeba. Strzela teraz bramki w Interze Mediolan. 
Berd Foerster, Thomas Bethold, Lothar Matthe- 
aus, Klaus Allofs, Rudolf Voeller, Dieter Hoeness, 
Pierre Littbarski, Uwe Rahn to też wyśmienici 
zawodnicy, stanowiący trzon drużyny Franza 
Beckenbauera. 

Atutem reprezentacji RFN w Meksyku będzie 
i to że w 1970 roku, podczas poprzedniego Mun- 
diatu w tym kraju, Franz Beckenbauer, jako za- 
wodnik, na własnym organizmie mógł poznać 
wpływ specyficznych warunków klimatycznych 
kraju Azteków. On wie, jaką wybrać metodę 
aklimatyzacji. A właśnie prawidłowa aklimatyza- 
cja może w dużym stopniu decydować o wyni- 
kach „„Mexico-86”. 


HISZPANIA 


C.d ze str. 13 





Trener Miguel Munoz ma bogaty 
wybór, a najpoważniejsi kandydaci do 
drużyny na finały „Mexico-86” to: 
bramkarze — Luis Arconada i Francisco 
Buyo, obrońcy — Antonio Goicoet- 
chea, Gerardo Miranda, Antonio Ma- 
ceda, Antonio Camacho, Julio Alberto 
Moreno, Santiago Urquiaga, pomoc- 
nicy: Juan Senuor, Enrique Ramos, 
Francisco Lopez, Ricardo Gallego, Ra- 
mon Caldera, Roberto Fernandez, na- 
pastnicy: Marcos Alonso, Hipolito 
Rincon, Carlos Alonso Santillana, Ma- 
nuel Sarabia, Emilio Butragueno, Ju- 
an Rojo... 

Po raz ostatni Polacy grali z Hiszpa- 
nią przed czterema laty w Łodzi, prze- 
grywając 2:3. Z aktualnych reprezen- 
tantów naszego kraju występowali 
wówczas na boisku — Waldemar Maty- 
sik, Zbigniew Boniek, Andrzej Buncol, 
Włodzimierz Smolarek i Andrzej Pa- 
łasz. W zespole hiszpańskim grali wó- 
wczas z obecnych kadrowiczów — Ar- 
conada, Camacho, Gordillo, Alonso. 

Hiszpanie po zdobyciu we Francji 
tytułu wicemistrza Europy nie spaso- 
wali i skutecznie walczyli w elimina- 
cjach „Mexico-86”, dystansując Szko 
cję, Walię i łslandię. Przyzwyczajeni 
do upałów i atmosfery, jaka towarzy- 
szyć będzie mistrzostwom w Meksy- 
ku, powinni czuć się tam jak u siebie 
w domu. Nie tylko jednak dlatego, 
także z racji wysokich umiejętności, 
mogą być w finałach zbliżającego się 
Mundialu groźni dla najlepszych. 


t 





Pan Budzyński pokazuje swoją kolekcję przedstawicielowi Muzeum Techniki. W najbliższym czasie jego 9 patefonów 
wystąpi na wystawie zorganizowanej w Pałacu Kultury 


Z całej kolekcji najokazalej prezentuje się egzemplarz z imponującą 
metalową tubą. Jednak fonograficznego honoru naszych dziadków 
bronić będzie nieco mniej rzucający się w oczy wyrób szwajcarskiej 
firmy „Paillard”. Kilka energicznych ruchów korbką i pokój rozbrzmie- 
wa rytmami argentyńskiego tanga. To ulubiona płyta pana Budzyń- 


skiego. 


— Proszę posłuchać. Co za klasa! Prawie wcale nie trzeszczy — 


i wyraz niewysłowionego triumfu rozjaśnia jego oblicze... 





awodową biografię pana Wiesła- 

wa Budzyńskiego długo by pisać. 
Jako młodzieniec — a było to grubo 
przed wojną — składał motory do łodzi. 
Później robił m. in. prostowniki sele- 
nowe dla kolei, przewijał silniki samo- 
chodowe, naprawiał sprzęt gospodar- 
stwa domowego w Eldomie i Arge- 
dzie, jeździł po Polsce jako zaopatrze- 
niowiec. Przez jakiś czas miał urzędni- 
czą posadę w Społem. Zaś emerytury 
doczekał w Zakładach Inwestycji Bu- 
dowlanych. Bez żadnej przesady moż- 
na więc o nim powiefzieć, że z niejed- 
nego pieca w życiu chleb jadł. 

Kolekcjonerskie pasje — bo tych pas- 
ji było kilka miały bezpośredni zwią- 
zek z jego bogatym życiem zawodo- 
wym. Jeszcze jako chłopiec miał ma- 
nię budowania wiatraków, z pomocą 
których ładował samochodowe aku- 
mulatory. Skonstruował wtedy kilka- 
naście sztuk skrzydlatych prądnic. 
W czasie okupacji, chałupniczym spo- 
sobem konstryował lampowe radio- 
odbiorniki*. Aby zrobić jeden działają- 
cy aparat'musiał zgromadzić kilka ze- 
psutych. Być może właśnie wtedy na- 
rodził się, towarzyszący mu przez całe 
życie, pęd do chomikowania przeróż- 
nych części i akcesoriów. 

Po wojnie, fama o człowieku, który 
potrafi robić „grające skrzynki” szyb- 
ko rozeszła się po okolicy. Do Siedlec 
zjeżdżali chłopi z Kisielan, Wyłazów, 
Niwiszek, a nawet z oddalonego o po- 
nad 30 km Kałuszyna. Radio-technicz- 
nym szlagierem były wtedy „Pionie- 
ry” zasilane bateriami, bo elektryfika- 
cja znajdowała się jeszcze w powija- 
kach. Przedwojenne radia sieciowe 

- cieszyły się mniejszym wzięciem. 
Choć pewnie nie tylko dlatego pan 
Budzyński może się dzisiaj pochwalić 
kilkunastoma aparatami różnych ma- 
rek. Zabytki wyglądają imponująco. 
Potężne drewniane skrzynki, podświe- 
tlane skale, solidne ebonitowe gałki. 
A we wnętrzu sterczą dumnie sreb- 
rzyste lampy, połączone plątaniną 


zwojów z głośnikiem wielkości wazy 
na zupę! Każdy przyzna, że nowoczes- 
ny tranzystor — owoc oszczędności 
materiałowych — prezencją konkuro- 
wać z nimi nie może! 

Drugą wielką pasją kolekcjonera 
z Siedlec były motocykle. W orbitę 
jego zainteresowań wchodziły wyłącz- 
nie modele niemieckiego „Sachsa”. 
Udało mu się zgromadzić 8 albo 10 
staroświeckich pojazdów. (Kto by pa- 
miętał o szczegółach, kiedy kalendarz 
stuknął siedemdziesiątkę). Honor na- 
kazywał , aby nawet najbardziej wy- 
służony jednosład był „na chodzie”, 
chociaż kosztowało to czasem kilka 
miesięcy mrówczej pracy, o trudzie 
związanym z przetrząsaniem złomo- 
wisk nie wspominając. 

Po podwyżkach cen paliwa, motory- 
zacyjne hobby „wyszło z kalkulacji fi- 
nansowej”. Z ciężkiem sercem musiał 
więc sprzedać swoje „warczące ruma- 
ki”. Jednak dla prawdziwego kolekcjo- 
nera bezczynność jest nie do znie- 
sienia... 


Szpiegowskie 
tango 


Z tą ostatnią pasją pana Budzyń- 
skiego to było tak: 

- Znalazłem kiedyś na strychu 
werk, czyli mechanizm, od sprężyno- 
wego patefonu. Zbiłem skrzynkę, do- 
robiłem membranę i tubę. Jakimś cu- 
dem udało mi się urządzenie urucho- 
mić. Grało wspaniale. Cóż to była za 
frajda! 

Wtedy właśnie powstał pomysł za- 
łożenia kolekcji patefonów. Łatwo po- 
wiedzieć: założyć kolekcję. Ale skąd 
zdobyć stosowne eksponaty! 

— Dowiedziałem się, że jakiś gospo- 
darz w Łukowie ma kilka starych pate- 
fomów. Faktycznie w kącie szopy. leżały 
jakieś stare rupiecie. Wdomu nie tkną- 
łem nawet obiadu, tylko od razu zaczą- 
łem rozkręcać obudowę. Mechanizmy 
były zupełnie zardzewiałe. Jak takie 
trupy uruchomić? 





Nawet dla „złotych rączek” pana 
Budzyńskiego była to robota nielicha. 
Poświęca jej każdą wolną chwilę. Przy 
łóżku trzyma zestaw narzędzi i kolbę 
elektryczną. Stuka, puka, majsterkuje. 
Zastanawia się czy lepiej wyklepać, 
czy wyspawać brakującą część. Sprę- 
żynowy napęd to urządzenie precyzyj- 
ne. Nie tak precyzyjne, rzecz jasna, jak 


w zegarku, ale o żadnym partactwie. ' 


nie może być mowy. Zaraz płyta zwal- 
nia, albo wpada w wibrację i całą zaba- 
wę diabli biorą. Trzeba znowu zabie- 
rać się do naprawy. Jest to trudniej- 





sze, że nie można tu nic sfałszować. 
A jeśli dorobić, to co najwyżej detale: 
jakąś nakrętkę, tulejkę, trybik... 

— Czyś ty zwariował z tymi patefo- 
nami! — pani Lucyna Budzyńska nie 
kryje, że wołałaby, aby mąż znalazł 
sobie bardziej praktyczne hobby. — Kto 
to widział, żeby maszynę do szycia 
zamienić na dwa patefony! 

Niełatwe jest życie kolekcjonera! 
Znowu trzeba tłumaczyć, że maszyna 
była popsuta, a to są zabytki. Bezcen- 
ny ślad ludzkiej myśli technicznej, któ- 
ry koniecznie trzeba ocalić od zapom- 
nienia. Na szczęście małżonka jest 
osobą o gołębim sercu i łatwo ją udob- 
ruchać. Restrykcje ograniczają się 
więc do kategorycznego zakazu zno- 
szenia rupieci do kuchni. 

= (o tata będzie z tego miał? — wy- 
pytywał bardziej materialnie nasta- 
wiony zięć. Kiedy jednak pewnego 
dnia w altance w ogrodzie usłyszał 
słynne tanga — zmienił podejście do 
całej sprawy. To jest bomba! — wy- 
krzyknął, i zaraz porwał żonę do tańca. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że 
pan Budzyński jest także zapalonym 
melomanem. Posiada spory zbiór na- 
grań gwiazd przedwojennej piosenki: 
Szalawskiego, Witasa, Fogga. Najbar- 
dziej zaś lubi argentyńskie tanga 
w wykonaniu piosenkarki o boskim 
głosie — Ivarii de Carmen. 

— Czy pan wie, że była to piosenkar- 
ka-szpieg? Zapomniałem tylko dla ja- 
kiego wywiadu ona pracowała: nie- 
mieckiego czy angielskiego Może 
w encyklopedii będzie napisane? 

Jednak autorzy pożytecznej księgi 
pomijają milczeniem nazwisko roz- 
śpiewanej agentki. — Co za niedopa- 
trzenie! To przecież taka słynna oso- 
ba! — pan Budzyński jest niepocie- 
szony. 

Wydaje się, że najwięcej zrozumie- 
nia dla jego kolekcjonerskich namięt- 
ności ma wnuczka Małgosia. Kiedyś 
nawet w przypływie natchnienia, uło- 
żyła wierszyk. 

- Dziadek zbiera patefony stare, 

nowe 


dwu- i jednosprężynowe... 


Bo chociaż adaptery-retro nie umy- 
wają się do; aparatury hi-fi, to ich 
dźwięk posiada jakiś niepowtarzalny 
urok. Dawne melodie wyczarowują 
świat „w zupełnie starym stylu”. Nie- 
pojęte czasy, gdy dziadek był nastolat- 
kiem, a staromodny patefon uznawa- 
no za cud techniki... 


JUSTYN OPARA 
Fot. autora 


* W tych czasach, za posiadanie 
odbiornika radiowego groziła kara 
śmierci. 


Małgosia demonstruje, że trzyzakresowe „Echo-26. Z”, szlagier przemysłu „radjo- 
technicznego” w latach 30, posiada nie tylko rmuzealną wartość 
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ZAPOWIADA $ 


PIĘKNY 


Ch::: Joanno, abym opo- 
wiedział ci o mojej najcieka- 
wszej przygodzie wakacyjnej. Waha- 
łem się długo, gdyż bałem się twojej 
reakcji. A jeśli uznasz, że jestem sen- 
tymentalny? Zawsze chciałem ucho- 
dzić w twoich oczach za mocnego, 
twardego faceta, ale sama już odga- 
dłaś, że taki nie jestem. Dawno już 
wiesz, że lubię — wstyd się przyznać — 


„ słuchać śpiewu ptaków o zmierzchu, 


lubię nieśmiałe dziewczyny i stare 
piosenki, a moją ulubioną książką jest 
„Przeminęło z wiatrem” M. Mit- 
chell. Opowiem ci więc o moim prze- 
życiu sprzed roku. Kiedy przeczytasz 
ten list do końca, zrozumiesz, że ła- 
twiej mi pisać niż opowiadać, tym 
bardziej, że moja przygoda jest 
echem przygody przeżytej przed wie- 
lu laty przez inną osobę. 

Tamte wakacje nie zapowiadały 
się dobrze. Marzyłem o wyjeździe 
z kolegami na Mazury, a „„wylądowa- 
łem” u babci w Milanówku. Zamiast 
cudownego życia namiotowego... 
zresztą sama rozumiesz. Milanówek 
przywitał mnie deszczem, który padał 
bez końca. Dni mijały, a słońce nie 
wychodziło nawet na minutę zza cięż- 
kich, nabrzmiałych deszczem chmur. 
Przeczytałem przywiezione książki, 
a biblioteczka babci od dawna nie 
kryła przede mną żadnych tajemnic. 
Na domiar złego babcia pochłonięta 
była smażeniem konfitur z wiśni, 
a przy tej pracy nie chciała widzieć 
nikogo, nawet jedynego wnuka. 

— Idź na strych, Tomku, może tam 
znajdziesz coś ciekawego — powie- 
działa wreszcie po mojej kolejnej pró- 
bie nawiązania rozmowy. 

Poszedłem więc _ penetrować 
strych. Nie od razu znalazłem wśród 
różnych rupieci niebieski zeszyt ze 
starannie podpisaną okładką: „,Pa- 
miętnik Anny Wiśniewskiej”. I nie od 
razu uświadomiłem sobie, że autorką 
pamiętnika jest moja mama. Zsze- 
dłem ze znalezionym skarbem do 
swojego pokoju i zacząłem czytać ka- 
rtki zapisane dziecinnymi, okrągłymi 
literami. Gdy zapadł zmierzch, zapa- 
liłem nocną lampkę i czytałem dalej. 
Z kart pisanych przez dwunastoletnią 
dziewczynkę wyłaniał się świat, jakie- 
go nie znałem, świat ponury i złowro- 
gi. Przypuszczam, że gdyby mama 
żyła, nie miałaby nic przeciw temu, 
abyś przeczytała jej pamiętnik, 
Joanno. 

1 września 1944 r. 

To już trzydziesty drugi dzień po- 
wstania. Mamy coraz mniej jedzenia 
i jesteśmy stale głodni. Ale najważniej- 
sze jest to, że dom nasz stojący przy ul. 
Krechowieckiej 5 jest w rękach po- 
wstańców. Powiewa na nim biało-czer- 
wona chorągiew od pierwszego dnia 
powstania. Pierwszy dzień powsta- 
nia... Jak to było dawno, w innym 
zupełnie świecie. Dzień ten — początek 
nowej epoki w moim krótkim życiu — 
zapamiętam na zawsze. Zjedliśmy 
obiad, a wuj Jan, będący od trzech lat 
w konspiracji, pożegnał się z nami tak 
samo, jak zwykle. Pojechał na Starów- 
kę. Pytałam wiele razy babcię z niedo- 
wierzaniem: 

— Czy to możliwe, babciu, że wujek 
nic ci nie powiedział? Ani słowa o tym, 
że za dwie godziny wybuchnie powsta- 
nie? Czy niczego nie domyślałaś się? 

A babcia odpowiadała ze smutkiem: 

- Zrozum, tego wymagały zasady 
konspiracji. Żołnierzowi nie wolno 
zdradzać takich tajemnic. Nawet 
matce. 

Barykadę na ulicy Słowackiego bu- 
dowaliśmy wszyscy, nawet małe dzie- 
ci. Bardzo byliśmy z niej dumni, no- 
sząc z domów krzesła, stare żelastwo, 
wszystko co mogło posłużyć jej podwy- 


DZIEŃ... 


ższeniu i umocnieniu. Ale to było już 
dawno. Trzydzieści dni i trzydzieści 
nocy minęło od tego czasu, Były to 
dnie i noce, w czasie których przeżyliś- 
my więcej niż przez lata okupacji (w 
każdym razie ja to tak odczuwam): 
bombardowąnia, złowrogie ryki ,,kro- 
wy” (tak nazywamy odgłos lotu poci- 
sków) i to najgorsze — nocne oglądanie 
ze ściśniętym sercem płonącej Warsza- 
wy z dachu naszego domu. I jeszcze ten 
strach, żeby do naszego domu nie 
wdarli się Niemcy. I wieczny mrok 
piwnicy. 

A przecież jest pełnia lata. Na klom- 
bie przed domem kwitną różowe kwia- 
ty zwane warszawiankami. Kwitną tak 
pięknie, jakby miały do tego prawo, 
jakby nie było wojny i powstania. 

W naszej piwnicy jest nas dużo: 
moja mama, ciocia Zosia, babcia i my — 
dzieci: siedmioletni Janek i półroczny 
Andrzejek (synowie cioci Zosi), dzie- 
więcioletni Leszek (mój brat) i ja. Dzi- 
siaj chłopcy nie mogli doczekać się 
ugotowania codziennej porcji kaszy. 
Biegali do garnka i próbowali - korzys- 
tając z nieuwagi mamy — porwać choć 
po łyżce niedogotowanej, a przecież 
tak cudownej potrawy. Janek już po 
raz drugi pyta mamę, czy po wojnie, 
będzie mógł zjeść dwie miski kaszy na 
jeden obiad. 

3 września 1944 r. 

Dzisiaj mama znów musiała iść 
„pod szósty” (tak mówimy o podwór- 
ku domu stojącego przy ulicy Krecho- 
wieckiej 6) po wodę. Ciocia Zosia nie 
chodzi tam, gdyż ma maleńkie dziec- 
ko, które karmi piersią. A z wycieczki 
takiej można nie wrócić. Za każdym 
razem, gdy mama wychodzi z wiader- 
kiem, boję się, że zginie tak, jak ta 
kobieta, która zginęła przy studni 
w zeszłym tygodniu. 

Leszek i Janek bardzo źle znoszą 
przymusowe zamknięcie w piwnicy. 
Dzisiaj w czasie szarpaniny z Lesz- 
kiem, Janek przewrócił się i dość nie- 
bezpiecznie rozbił sobie głowę. Mały 
Andrzejek natomiast płacze od rana. 


5 września 1944 r. 

Znowu miałam ten sen. Zaczyna słę 
zawsze tak cudownie. Wiem, że jestem 
w Iwaniskach — miasteczku w Kielec- 
kiem. Idę przez łąkę, aż złotą od ja- 
skrów. Wszystko jest takie realne. 
Czuję zapach macierzanki, orzeźwiają- 
cy, słodki i gorzki jednocześnie. Łąka 
schodzi do rzeczki .Pokrzywianki. 
Przechodzę przez mostek, przy któ- 
rym mój ojciec łowił raki w ubiegłym 
roku. Wtedy był jeszcze z nami ojciec. 
Gdzie jest teraz? Może zginął w lasach 
świętokrzyskich, a my nie dowiemy się 
© tym nigdy... Ale wróćmy do mego 
snu. Zaraz za rzeczką jest chata, pobie- 
lona wapnem, kryta strzechą ze świe- 
żej, żółtej słomy. Na dachu chaty jest 
bocianie gniazdo pełne młodych bocia- 
nów. Słyszę ich charakterystyczne kle- 
kotanie i czuję się szczęśliwa. Każdej 
nocy, gdy śnię mój sen, odczuwam ten 
sam dławiący zachwyt, widząc kwitną- 
cą łąkę, chatę ze słomianą strzechą 
i bocianie gniazdo. Zwłaszcza słomiana 
strzecha wydaje się cudowna — symbol 
szczęśliwego, spokojnego życia, bez 
strachu i huku bomb. 

Ale po pewnym czasie jasne, ciepłe 
słońce znika, robi się nagle zupełnie 
ciemno i zimno, a ja nie mogę znaleźć 
swego domu. Przecież to taka kładka, 
z której Leszek wpadł kiedyś do wody 
— myślę i idę z nadzieją, że za chwilę 
zobaczę Światełko naszej lampy 
w oknie. Ale domu nie ma. Nie ma go 
chyba nigdzie, a ja błądzę z przeraże- 
niem w sercu w tej straszliwej nocy, 
która nie mna końca. Budzę się i nie 
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ZAPOWIADA SIĘ 
PIĘKNY DZIEŃ... 
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wiem, jakie uczucia przeważają 
w mym bijącym głośno sercu: ulgi czy 
żalu za utraconą łąką i charą z bocianim 
gniazdem. 

8 września 1944 r. 

Dzisiaj przed południem ogłoszono 
zawieszenie broni na dwie godziny. 
Babcia i mama wraz z innymi miesz- 
kańcami naszego domu poszły na Plac 
Leleweła. Są tam działki uprawiane 
przez mieszkańców najbliższych do- 
mów. Niemcy zajmujący budynek 
Straży Pożarnej zaczęli strzelać przed 
upływem ustalonego czasu. To było 
straszne czekać na powrót mamy i bab- 
ci. Pan Kowalski nie wrócił. Zginął na 
kartoflisku. Słyszę krzyk oszalałej 
z rozpaczy żony: 

— Dła paru kartofli! Dla paru kar- 
tofli! 

Kiedy zapadnie noc, nieliczni męż- 
czyźni z naszego domu pójdą po ciało, 
aby je pochować. 

14 września 1944 r. 

W nocy znów było bombardowanie. 
Na naszym podwórku jest nowy, 
ogromny lej po bombie. To widocznie 
wiedy, gdy spadła, dom jakby się po- 
ruszył, zakołysał. 

Aby skrócić czas oczekiwania na 
gotującą się kaszę, staram się przywo-, 
łać wspomnienie łąki ze snu. Ale przy- 
chodzi zupełnie inne wspomnienie. 
W ubiegłym roku w Iwaniskach mia- 
łam makabryczną przygodę. Mieszka- 
liśmy w dużym domu, który po zagła- 
dzie Żydów w miasteczku stał pusty. 
Pokoje mieszkalne były na piętrze, na 

„ dole zaś była garbarnia. Stały tam ka- 
dzie z jakąś cieczą, pozostawione przez 
poprzednich, nieszczęśliwych miesz- 
kańców. Ten dom, opuszczony jakby 
w pośpiechu, ze śladami życia miesz- 
kających tu dawniej ludzi, sprawiał 
przejmujące wrażenie. 

W dniu, o którym chcę opowie- 
dzieć, byłam w domu sama. Czytałam 
moją ukochaną książkę — „Nędzni- 
ków” Wiktora Hugo. Właśnie biedna 
Kozeta drżąc ze strachu biegła do lasu, 
do źródła po wodę, dokąd ją wysłała 
nieludzka oberżystka, gdy usłyszałam 
jakieś krzyki. Podeszłam do okna i za- 
marłam. Zobaczyłam Niemca klęczą- 
cego koło płotu z karabinem wycelo- 
wanym we mnie. Zobaczył mnie i za- 
czął coś wołać. Przerażona przypadłam 
do podłogi, ale jakaś nieznana, a prze- 
można siła ciągnęła mnie do okna. Po 
chwili znów wyjrzałam i zobaczyłam 
wycelowane w moją stronę karabiny. 
Spostrzeżono mnie i krzyki wzmogły 
się. Nic nie rozumiałam. Byłam jed- 
nym kłębkiem strachu. Na dnie mej 
świadomości tkwiła myśl, że to co wi- 
dzę i słyszę nie dzieje się naprawdę, że 
przeżywam halucynacje wywołane 
nadmiernym przejęciem się losem cór- 
ki Fantyny. Nie potrafię powiedzieć, 
ile razy podchodziłam do okna i przy- 
padałam do podłogi w śmiertelnym 
strachu. Po pewnym czasie, długim jak 
wieczność, przyszła mama z Leszkiem 
i sprawa się wyjaśniła. Niemcy szukali 
Żydów, którzy rzekomo mieli ukrywać 
się w byłej garbarni. Po dokładnej 
rewizji (zaglądali nawet do pościelo- 
nych łóżek), wynieśli się wreszcie. 

1 października 1944 r. 

To niemożliwe! Na dachu naszego 
domu jest biała flaga. Żoliborz kapitu- 


luje. Musimy opuścić piwnice. Ludzie, 


mówią, że przy ulicy Krechowieckiej 
6, Niemcy strzelali do wychodzących 
z piwnic ludzi. Co będzie z nami? 
Podobno mają rozdzielać rodziny, Bo- 
ję się, że mogę być rozdzielona z moją 
rodziną. Piszę te ostatnie może słowa 
w chwili, gdy mama i ciocia pakują 
w węzełki najpotrzebniejsze rzeczy. 
Chłopcy są dziwnie cisi. Nawet mały 
Andrzejek nie płacze. 

4 października 1944 r. 

To, co nam się przydarzyło, jest 
wprost nieprawdopodobne. Jesteśmy 
wolni! Po wyjściu z piwnicy szliśmy 
wraz z tłumem eskortowanych przez 
Niemców mieszkańców Żoliborza do 
obozu w Pruszkowie. Noc spędziliśmy 
w kościele na Woli, gdzie babcia po- 
dzieliła na sześć malutkich części cho- 


wany „na ostatnią godzinę” boczek; 
ugotowany jeszcze w piwnicy. Jedliś- 
my ten boczek, patrząc z przygnębie- 
niem na leżących pokotem ludzi, pła- 
czące dzieci, jęczących chorych. 

Następnego dnia popędzono nas da- 
lej. Gdy znaleźliśmy się niedaleko Jelo- 
nek, gdzie mieszkała siostra mamy, 
babcia powiedziała: 

- Musimy dostać się do Wandzi. 
Dzieci nie mają już siły, aby iść dalej. 

Rozpoczęły się pertraktacje z Nie- 
mcami. W rezultacie obrączki i pierś- 
cionki mamy i cioci zostały „„łaskawie” 
przyjęte, a nam pozwolono oddalić się. 
Szliśmy, nie oglądając się, coraz prę- 
dzej. Byłam prawie pewna, że zachwi- 
lę usłyszymy serię z karabinu i... to 
będzie koniec. Ale przeszliśmy nieu- 
żytki ciągnące się przy szosie, potem 
jakieś wzniesienie, zeszliśmy w dolin- 
kę... i byliśmy uratowani. 

W domu cioci Wandy witano nas, 
jak gości z „tamtego świata”. Mieszka- 
my tu bardzo stłoczeni, a i ze zdoby- 
ciem jedzenia są duże trudności, ale to 
mało ważne. Jak mówi babcia, „grunt, 
że jesteśmy wolni”. 

15 października 1944 r. 

Piszę ten pamiętnik dla siebie, ale 
może zdarzyć się przecież, że za lat np. 
dwadzieścia, ktoś go przeczyta. Czy 
uwierzy, że to, co za chwilę opowiem 
jest ścisłym zapisem faktów, bez odro- 
biny fantazji? Nie wiem, ale muszę 
przecież opisać to, co przeżywam 
zgodnie z prawdą, choćby ta prawda 
wydawała się nieprawdopodobieńs- 
twem. Zacznę jednak od początku. 
Wychodząc z piwnicy mogliśmy za- 
brać bardzo mało rzeczy. Ciocia Zosia 
dźwigała przecież małego Andrzejka, 
a chłopcy i ja niewiele potrafiliśmy 
unieść. Nadchodziła zima, a koniec 
wojny, choć wydaje się bliski, to jed- 
nak terminu jego nie znamy. Mama 
wpadła na niebezpieczny (teraz to ro- 
zumiem) pomysł, który został zaak- 
ceptowany przez rodzinę. Postanowio- 
no, że pójdziemy po odzież do naszego 
domu na Żoliborzu. Doskonałą okazją 
było kopanie okopów na Bielanach, do 
którego Niemcy używali okolicznej 
ludności. W zaplanowanej przez mamę 
akcji wzięłam udział i ja, a poza tym 
oczywiście mama, jej obie siostry i wuj 
Feliks. Babcia została w domu z pię- 
ciorgiem młodszych dzieci. 

W czasie przerwy śniadaniowej, ko- 
rzystając z nieuwagi dozorujących ko- 
panie rowów Niemców, ruszyliśmy os- 
trożnie w kierunku ulicy Słowackiego. 
Miasto wyglądało przerażająco. Było 
jak wymarłe miasto Inków. Pamiętam 
tę nienaturalną, złowrogą ciszę, pustkę 
ruin i rosnący we mnie strach. Pomy- 
ślałam, że wiem już co znaczy krajob- 
raz księżycowy. Podobnie jak ja, czuli 
się pewnie bohaterowi książki Żuław- 
skiego „Na srebrnym globie”, idąc 
przez Mare Imbrum. 

Trup zastrzelonej kobiety, który uj- 
rzeliśmy w pewnym momencie na 
chodniku, uprzytomnił chyba wszyst- 
kim, na jak niebezpieczną przygodę 
wyruszyliśmy. A jed 





szliśmy do 
Krechowieckiej bez przeszkód 








Wesz 


my nawet do maszej piwnicy 
ale 


az potem usłyszeliśmy krzyki 
Niemców. To był patrol złożony 
z czterech bardzo młodych żołnierzy. 
Musieli iść za nami od dłuższego czasu 
Zdrętwiała z przerażenia, patrzyłam na 
moją mamę śmiejącą się nienaturalnie 
i pokazującą Niemcom „,kenkartę”. 








Wypisany w kenkarcie adres uwalniał 


nad od podejrzenia o szabrownictwo. 
Ciotki tłumaczyły, że kopiemy okopy 
i tylko w przerwie przyszliśmy do swe- 
go dawnego mieszkania. Żołnierze nie 
bardzo wiedzieli, co należy w takiej 
sytuacji zrobić. W końcu odprowadzili 
nas do sztabu mieszczącego się w Cen- 
tralnym Instytucie Wychowania Fizy- 
cznego. Tam nasza eskorta, odpowied- 
nio zbesztana za niezałatwienie sprawy 
na miejscu (wracając widzieliśmy 
oprócz trupa kobiety, jeszcze zwłoki 
kilku osób), została odesłana wraz z na- 
mi do Niemców dozorujących kopanie 
okopów. 
Szliśmy z małą nadzieją, że zostanie- 
DOKOŃCZENIE NA STR. 
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Sy zajmują od wieków 
pierwsze, niepodważalne 
miejsce na wszechświatowej Liś- 
cie Gier-Przebojów. W szachy gra 
cały świat. Przy szachownicy zasia- 
dają przedszkolaki, nad szachami 
nie zasypiają dziadkowie. Krajem, 
w którym szachy są nieomal grą 
narodową, jest Gruzja. Podobno 
gruzińska narzeczona dostaje 
w posagu „Rycerza w tygrysiej 
skórze” — poemat Xll-wiecznego 
poety i myśliciela Szoty Rustawe- 
lego i...szachy. Nic dziwnego więc, 
że gruzińskie szachistki stanowią 
reprezentacyjną drużynę ZSRR isą 
posiadaczkami złotego medalu os- 
tatniej , XXIV olimpiady. 

W stolicy Gruzji Tbilisi w ubie- 
głym roku rozpoczął działalność 
Uniwersytet Kultury Szachowej. 





Zajęcia odbywają się w Pałacu Sza- 
chów (I). Przeszkilony budynek 
mieści się w śródmieściu Tbilisi. 
Główna sala widowiskowa ma 520 
miejsc, ale zajęcia szachowego 
uniwersytetu przyciągają takie tłu- 
my, że trzeba rozsuwać ściany. 
Wykłady prowadzą takie sławy jak 
Anatol Karpow,  eks-mistrzyni 
świata Nona Gaprindaszwili, Mi- 
chał Botwinnik, Tigran Petrosjan, 
Michał Tal... 

Po wykładze mistrzowie zwykle 
rozgrywają symultany ze słucha- 
czami tego niezwykłego uniwersy- 
tetu. 

W wielu szkołach Gruzji prowa- 
dzone są. lekcje z szachami, 
a w szkole im. Uszyńskiego szachy 
są po prostu jednym z normalnych 
przedmiotów nauczania. 


Opr. wg „Kraju Rad” 
Fot. Jurij Somow 








apędzane gumką, latają w ha- 

lach sportowych, salach kino- 
wych, nawet w przedpokojach. 
W mistrzostwach światowych naj- 
lepsze utrzymują się w powietrzu 
prawie przez trzy kwadranse. 

To, co modelarz na fotografii 
trzyma w ręce, jest samolotem: ma 
skrzydła, stery, śmigło i kadłub, 
a wszystko razem waży zaledwie 
około jednego grama! W powie- 
trzu jest tak czuły, że głośniej wy- 
powiedziane słowo albo strumień 
powietrza znad kaloryfera może 
spowodować jego śmiertelny 
upadek. 


kazuje się, że tak. I to nie tylko 

krowy, ale i... żubronie. Co to 
takiego? Za chwilę się dowiecie. 
Tytułowy docent może także zaj- 
mować się hodowlą koni, bydła, 
bobrów, jeleni... Nie znaczy to jed- 
nak wcale, że gospodarczy kryzys 
wypędził kadrę naukową z labora- 
toriów i sal wykładowych na pas- 
twiska i fermy. Po prostu Zakład 
Doświadczalny Polskiej Akademii 
Nauk w Popielnie koło Mikołajek 
zajmuje się właśnie problemami 
hodowania różnego rodzaju zwie- 
rząt dla potrzeb naszego rolnictwa 
oraz gospodarki leśnej. 

Zakład PAN w Popielnie znany 
jest przede wszystkim jako cen- 
trum hodowli „konika polskiego”, 
zwanego niekiedy błędnie „tarpa- 
nem”. Także „ŚM” wizytował kil- 


Modelarze budują swe arcydzie- 
fa sami. Drut, na ktorym rozpinają 
błonę skrzydeł, jest wykonany 
z wolframu i ma średnicę ośmiu 
tysięcznych milimetra. 125 takich 
drucików położongch obok siebie 
mieści się na jednym milimetrze! 
Nic więc dziwnego, że najważniej- 
szymi narzęgiziami, przy budowie 
takich modeli są lupa i pinceta. 

Na kadłub i ramki stosuje się 
balsę o grubości 0,15 mm, cieńszą 
od zwykłej kartki papieru. Wycina 
się z niej części, zwija i skłeja kle- 
jem, który sam prawie nic nie 
waży. 

nSilnik* tworzy tasiemka gumo- 
wa, umieszczona pod kadłubem 
i doczepiona do-znajdującego się 
na przodzie „wału napędowego”. 
Wał ten, wykonany z cienkiego 
drutu, jest umocowany w łożysku 
z dwóch rubinów zegarkowych. 
Wał skleja się ze śmigłem o dłu- 
gości określonej przez modelarza: 
to na zdjęciu ma 28 cm i waży aż... 
18 mg. 

Pokrywanie błonką powierzchni 
skrzydeł, sterów czy śmigła jest 
sztuką nie lada. Najlżejsze aparaty 
latające mają powierzchnie mikro- 
filmowe, cieńsze od skrzydeł mu- 
szych. Tę błonę sporządzają sami 
konstruktorzy —z mieszaniny lakie- 
ru, olejku eukaliptusowego i róż- 
nych tajemnych dodatków — przez 
wylewanie jej na wodę. Trwa to 
niekiedy pół roku! Delikatna błon- 
ka jest potem tak napięta, że nikt 
nie możew pobliżu nawetkichnąć. 

Modele biorą UOział w mistrzos- 
twach krajowych i międzynarodo- 
wych. Regulamin określa minimal- 
ny ciężar mó%elu wez gumki napę- 
dowej) na jeden gram, stąd loty 
powyżej późgodziny nie są rzad- 
kością. Nie ma granicy górnej, bo 
i po co? Samolot o rozpiętości 
skrzydeł 35 cm, cięższy niż pusty 
wkład do długopisu nie miałby 
w zawodach najmniejszych 


sean... ika] Fot. „Hobby” 





kakrotnie „%Bniki”wPopielnie. Na- 
tomiast o wiele mniej wie się na 
ogół o innych, niekiedy znacznie 
istotniejszyfh pracach Zakładu Do- 
świadczalnego. Do takich należy 
np. utrzymywanie stada bydła 
dwóch zagranicznych ras. Jedna 
z nich to bydło Charolaise (czyt. 
szarolez). W_latągh sześćdziesią- 
tych sprowadzono pewną ilość 
krów i byczków z Francji, a dzisiaj 
stado liczy już ponad sto sztuk. 





N iedawno w łotewskim mieś- 
cie Daugavpils odbyły się XV 
Wszechzwiązkowe Zawody Kartin- 
gowe o nagrodę gazety „Pionier- 
skaja Prawda”. W klasyfikacji ge- 
neralnej zwyciężyli młodzi zawod- 
nicy z Estonii: bracia Jan i Swien 
Pantalonowie oraz Margus Kukk. 


Program zawodów był bardzo 
bogaty. Znalazły się w nim między 
innymi: sprawdzian z przepisów 
ruchu drogowego, przejazd spor- 
towymi minisamochodami po 
trudnym labiryncie specjalnej tra- 
sy i wyścig kartingów na kartodro- 
mie. W ZSRR powstała specjalna 
klasa w sporcie automobilowym 
o nazwie „Pionier”, której silniki 
nie przekraczają pojemności 50 
cm*, 

w  Daugavpilsie zbudowano 
trudny technicznie kartodrom, któ: 
ry posiada wiele skrętów, ostrych 
wiraży — bardzo urozmaiconą tra- 
sę. Przy takim profilu toru trudno 
jest osiągnąć bardzo dużą szyb- 
kość, chociaż młodzi kierowcy 
(startują zawodnicy do 14 lat) prze- 
jeżdżają tę trasę ze średnią pręd- 
kością 60 km/h, a na niektórych 
prostych odcinkach osiągają na- 
wet 80 km/h. 


Na zawodach w Daugavpilsie 
była jeszcze jedna atrakcja. Poka- 
zano nowy model kartingu, formu- 
ły „Pionier”. Zbudowano gow fab- 
ryce samochodów „Kamaz”, zna- 
nej z produkcji słynnych ciężaró- 
wek. Obecnie fabryka przygotowu- 
je się do masowej produkcji spor- 
towych samochodów. Część znich 
będzie wysyłana do państw socja- 
listycznych, w tym także do Polski. 
Oznacza to, że międzynarodowa 
rywalizacja kartingowców odby- 
wać się będzie na większą skalę niż 
do tej pory. 


A. LIELIEWR 
korespondent gazety 
„Pionierskaja Prawda” 





GDN 


PĄŚĆ KROWY ? 





Drugą importowaną rasą, której 
przedstawicieli podziwiać można 
w Popielnie jest Hereford. Słynna 
w świecie rasa angielska została 
jednak do szczytów doskonałości 
doprowadzona przez hodowców 
amerykańskich. 

Buhaje obu ras, wyhodowane 
w Popielnie, służą do „poprawia- 
nia krwi” naszym rodzimym, naj- 
częściej biało-czarnym krówkom, 
co w efekcie podwyższa wyniki 





produkcyjne, zwłaszcza jeżeli cho- 
dzi o produkcję mięsa. 


ardzo ciekawe doświadczenia 

hodowlane prowadzone wPo- 
pielnie dotyczą także wspomnia- 
nych na wstępie żubroniów. Co to 
za stwór? Ano rzeczywiście, jest to 
chyba najlepsze określenie na to 
skrzyżowanie żubra z naszą poczci- 
wą, swojską krową. W nomenkla- 
turze światowej taka krzyżówka 
nosi zwę bydła rasy Buffalo 


















(czyt. Bifalo) i j pomysłem hc 
dowców amerykańskich. Krzyżo 
wali oni oczy ie miejscowe ra 






sy bydła zamerykańskim Ł 

Żubroń ma bardzo wiele c 
wych i cennych cech. Jest to bydło 
typowo mięsne, dające dobre efek- 
ty hodowlane na bardzo słabych 
pastwiskach. Także w okresie zi- 
mowym pasza może być byle jaka, 
a stado utrzymuje się w dobrej 
kondycji. Poza tym jest ono odpor- 
ne na choroby i znakomicie wytrzy- 
muje nawet dość surowe warunki 
klimatyczne. 

Mięso żubronia jest delikatniej- 
sze od wołowego, a w smaku przy- 
pomina dziczyznę. Smakosze mo- 
gą od czasu do czasu delektować 
się żubroniową pieczenią m. in. 
w warszawskiej restauracji „Bazy- 








Rigoletto (rasy Hereford) pre- 
zentuje spojrzenie godne Mo- 
ny Lisy 





Herefordzkim bliźniakom bardzo dobrze się wiedzie na śródleśnym 
pastwisku 


To właśnie jest żubroń 


liszek”, prowadzonej przez Hortex. 
W naszych warunkach pieczyste 
z żubronia ma jeszcze jedną, nieba- 
gatelną zaletę —"nie jest na kartki, 
czyli nie podlega reglamentacji. 
Zakład Doświadczalny PAN 
w Popielnie, położony wśród ma- 
zurskich lasów i jezior, choć jest 
niczym innym jak dużym gospoda- 
rstwem rolnym, skupia rzeczywiś- 
cie znaczną liczbę pracowników 
z wyższym wykształceniem. | pra- 





Zdjęcia: J. Łopuszyński 


wie każdy, z kim rozmawiałem, czy 


„ to w oborze, czy to w stajni, czy to 


na pastwisku, to był profesor, do- 
cent lub najmarniej adiunkt. Tak 
już jednak jest, że aby prosty ma- 
gister mógł u siebie na wsi prowa- 
dzić wysokowydajne i nowoczesne 
gospodarstwo rolne czy hodowła- 
ne, musi mieć „materiał wyjścio- 
wy” do produkcji, nad którym gło- 
wią się uczeni w takich właśnie 
miejscach jak Popielno. (mjm) 


ZAPOWIADA SIĘ 


PIĘKNY 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


my rozpoznani jako pracujący przy 
6kopach. Wreszcie doszliśmy. Pamię- 
tam jak staliśmy nad brzegiem głębo- 
kiego wykopu. Niemcy, którzy przy- 
szli z nami, rozmawiali z tymi „od 
okopów”. Zupełnie nagle rozpętało się 
piekło. Lotu samolotów, które zrzuci- 
ły bomby, nie słyszałam. Byli tylko 
ludzie przed chwilą żywi, teraz roz- 
szarpani przez odłamki. Był tylko 
krzyk: „do rowu” rzucony przez jesz- 
cze żyjących i ogłuszający gwizd rozry- 
wających się pocisków. Skoczywszy do 
okopu, staraliśmy się wygrzebać jamy 
w jego ścianach. Na ciocię Zosię upadł 
jakiś człowiek, a w chwilę potem już 
nie żył. To, że leżał na jej plecach, 
uratowało jej życie. Została ciężko ran- 
na, ale przeżyła. W moją ciepłą czapkę 
zaplątały się jakieś maleńkie odłamki, 
dwa wyjęto mi potem ze skóry na 
głowie. Nie wiem jak długo trwał na- 
lot, Czas przestał istnieć. Kiedy samo- 
loty odleciały, sparaliżowani strachem 
ludzie — ci, którzy przeżyli — długo nie 
mogli zdobyć się na opuszczenie 
swych, jakże zawodnych, kryjówek. 
Powrót do domu z ciocią na noszach 
trwał całe wieki. Towarzyszył nam 
obezwładniający strach, że za chwilę 
może znów wszystko zacznie się od 
początku. 

Na progu domu stała babcia z pię- 
ciorgiem wnuków. Powiedziała tylko: 

— Wy żyjecie? A ludzie mówili, że 
nikt nie ocalał. 


6 grudnia 1944 r. 

Jesteśmy we wsi Szewna koło Os- 
trowca Świętokrzyskiego. Niespokoj- 
ny duch drzemiący, a właściwie hulają- 
cy w mojej mamie, nie pozwolił jej 
długo „„popasać” w Jelonkach. Pewne- 
go listopadowego dnia wyruszyła do 
Iwanisk, gdzie mieszkała rodzina mo- 
jego ojca. Wyjechała oczywiście nie 
sama, zabierając ze sobą dzieci, matkę, 
obie siostry z dziećmi i szwagra. Nie- 
stety, 30 kilometrów przed celem pod- 
róży zatrzymał nas front. W Iwani- 
skach byli już Rosjanie. Uchodźców 
z Warszawy (nie byliśmy jedynymi 
bezdomnymi w tych okolicach) przy- 
garnęli okoliczni gospodarze. Mama, 
Leszek i ja zamieszkaliśmy w dużym, 
ładnym domu sołtysa, gdzie kwaterują 
dwaj oficerowie niemieccy. Leszek po- 
łożył im wczoraj wieczorem tj. w wigi- 
lię św. Mikołaja dwie rózgi pod po- 
duszki. Uważał ten czyn za dowód swej 
wielkiej odwagi. Rozczarował się, gdy 
„Niemcy oglądali swe rózgi, śmiejąc się 
wesoło. Być może przypomniały im 
one własne domy rodzinne. Myślę, że 
nie ma już ludzi — i wśród nich, i wśród 
nas — którzy nie marzyliby o końcu 
wojny. 

15 stycznia 1945 r. 

Nie ma już Niemców w Ostrowcu 
i w Szewnie. U naszego sołtysa kwate- 
rują teraz Rosjanie. Jest ich pięciu. 
Siedzą właśnie przy stole i jedzą kartof- 
le z chłebem, rozmawiając obcym, ale 
trochę zrozumiałym językiem. Znamy 
już kilka słów rosyjskich: karandasz 
ołówek), pobieda (zwycięstwo), pogib 
(zginął) i mir (pokój). 

W noc ucieczki N 
płonął całą noc. Paliły się też składy 
z żywnością. Rano ludzie zaczęli przy- 
nosić część uratowanych produktów. 
chleb, cukier, margaryna — wszystko 
to miało zapach nafty. 

Niedługo wracamy do Warszawy. 
Obiecaliśmy Bronce, córce sołtysa, że 
zanim wyjedziemy, nauczymy ją piose- 
nek śpiewanych w czasie powstania. 
Najpiękniejszą z tych piosenek jest 
według mnie „„Marsz Mokotowa”. 
Piosenka ta została skomponowana 
w czasie powstania i kanałami „„roze- 
szła się” po całej Warszawie. Nie mogę 
się powstrzymać od zapisania chociaż 
trzech pierwszych zwrotek „„Marsza 
Mokotowa”. 








iców Ostrowiec 





Nie grają nam surmy bojowe 

I werble do szturmu nie warczą, 

Nam przecież te noce sierpniowe 

1 prężne ramiona wystarczą. 
Niech płynie piosenka z barykad 
Wśród bloków, zaułków, ogrodów, 


DZIEŃ... 


Z chłopcami niech idzie na wypad, 
Pod rękę przez cały Mokotów. 

Ten pierwszy marsz ma dziwną 

moc; 

"Tak w piersiach gra, aż braknie 

tchu. 

Czy słońca żar, czy chłodna noc, 

Prowadzi nas pod ogniem z luf. 

Bardzo lubiliśmy i chętnie śpiewa- 
liśmy i inne piosenki, jak: „,Pałacyk 
Michla”, „,Serce w plecaku”, ,,Hej, 
chłopcy, bagnet na broń”, ale „„Marsz 
Mokotowa” najbardziej wzrusza i naj- 
lepiej oddaje atmosferę powstania. 

1 lutego 1945 r. 

Decyzja zapadła. Za dwa tygodnie 
wracamy do Warszawy. Cokolwiek 
tam zastaniemy, będziemy u siebie, 
w domu. Tam będziemy czekali na 
powrót naszych bliskich. Często o nich 
mówimy: o ojcu, o wujach: Wiktorze, 
Janie i Edwardzie, o przyjaciołach 
i znajomych. Wierzymy, że przeżyli 
wojnę i wrócą. Sołtys perswaduje ma- 
mie ten, tak nagły jego zdaniem, wy- 
jazd. Uważa, że w Warszawie przez 
długie lata nie będzie żadnego życia. 

— Przecież może tu pani urządzić się 
jakoś — powiedział wczoraj. 

Mama popatrzyła na niego z takim 
zdumieriiem, że i ja nagle pojęłam, że 
siedząc tu, tracimy tylko czas. Odpo- 
wiedziała: 

— Jakże mogę zwlekać z wyjazdem, 
kiedy w Warszawie czeka już może na 
mnie mój mąż? No, niech pan sam 
powie. 

Sołtys pokiwał tylko głową, ale już 
nas nie zatrzymuje. 

Na tych słowach, Joanno, kończy 
się pamiętnik mojej matki. Wypisa- 
łem z niego tylko urywki, które najle- 
piej charakteryzują jej przeżycia. 

Kiedy skończyłem w tamtą lipco- 
wą noc czytać karty niebieskiego ze- 
szytu, już świtało. Było mi i wstyd, 
i żal, że tak mało wiem o dzieciństwie 
mej mamy i o tamtych zdarzeniach, 
które dla ciebie i dla mnie są już 
historią. 

Rozmawiałem potem długo z bab- 
cią o pamiętniku, o mamie, o tym, że 
mój dziadek ze strony mamy nie po- 
wrócił jednak z wojny (babcia nigdy 
nie dowiedziała się gdzie i kiedy zgi- 
nął) i o tym też, że wuj Wiktor umarł 
w obozie drugiego dnia po jego oswo- 
bodzeniu. A więc Janek i Andrzejek 
również nie doczekali się powrotu 
ojca. Babcia opowiadała mi o tym 
niepojętym entuzjazmie, który ce- 
chował w tamtych powojennych la- 
tach mieszkańców Warszawy. Roz- 
mawialiśmy i rozmawialiśmy, zapom- 
niawszy zupełnie e'konfiturach z wiś- 
ni. Dowiedziałem się też, że obecna 
ulicy Skrypija to dawna Krechowiec- 
ka; a dom, w którym mieszkam z sios- 
trą i ojcem, to ten sam, w którym 
mama i babcia spędziły powstanie. 
Nawet zbocze górki na placu Lelewe- 
la wygląda podobnie jak wtedy, gdy 
uprawiano na nim kartofle i pomido- 
ry. Dowiedziałem się... alc to już 
temat na następny list. 

Jeszcze jedno nie dawałc 
koju. Z kart pamiętnika mar 
niała się babcia jakiej nie znałem, 
niepodobna do tej rozsądnej starszej 
pani, która bardzo lubi mnie pouczać 
przy każdej okazji. 

— Jednego nie mogę zrozumieć 
powiedziałem w końcu. — Jak mogłaś 
być tak lekkomyślna, babciu? Prze- 
cież tylko nadzwyczajnemu szczęściu 
należy przypisać fakt, że twoje pomy- 
sły nie skończyły się tragicznie. 
Q mnie ciągle się martwisz, a sama 
prowadzisz własne dzięcko i w ogółe 
całą prawie rodzinę do wyludnionej 
Warszawy pod kule Niemców, albo 
na linię frontu. 

Babcia nie straciła rezonu. 

— Byłam wtedy o wiele młodsza — 
powiedziała — a poza tym wtedy żyło 
się inaczej. Może dlatego, że życie 
można było stracić w każdej prawie 
chwili, nikt tak bardzo o nie nie drżał. 
Mówiło się po prostu: „„,co ma wisieć 
— nie utonie”. Ale popatrz, deszcz 
przestał padać. Zapowiada się słone- 
czny, gorący dzień. 


Marcin Żarski (16 lat) 
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1 - 1962 — pierwsza sesja nagraniowa zespołu 
The Beatles. Zarejestrowano piosenki: „The 
Sheik Of Araby”, „Red Sail in The Sunset”, 
„Please Mr. Postman” 

— 1984 — zmarł bluesman Alexis Korner. 

— 1926 — urodził się George Martin 

— 1942 — urodził się John McLaughlin 

— 1974 — zmarł znakomity pianista radziecki 


Lew Ovorin 


— 1872 — urodził się kompozytor rasyjski Ale- 


ksander Skriabin 


— 1935 — urodził się Adriano Celentano 

— 1948 — urodził się Kenny Loggins 

— 1935 — urodził się Elvis Presley 

— 1947 — urodził się David Bowie 

— 1981 — zmarł kompozytor Kazimierz Serocki 
— 1941 — urodziła się Joan Baez 

— 1945 — urodził się Jimy Page (Led Zeppelin) 
— 1963 — zmarł kompozytor Tadeusz Szeligo- 


«wski 


— 1945 — urodził się Rod Stewart 
— 1947 — urodziła się Krystyna Prońko 
— 1952 — urodził się Malvin Gale (Electric Light 


Orchestra) 


— 1969 — zmarła kompozytorka Grażyna 
Bacewicz 
— 1948 — urodził się Mick Taylor (The Rolling 
Stones). 


O z ZZA 


Sławny włoski dyrygent uro- 
dził się. 25 marca 1867 roku 
w Parmie, w rodzinie z muzyką 
nie mającej nic wspólnego. 
Młody Arturo miał być wiolon- 
czelistą. Grę na tym instrumen- 
cie doskonalił w konserwato- 
rium. Po jego ukończeniu zwią- 
zał się z wędrowną trupą ope- 
rową. Tu'rozpoczyna się kariera 
Artura - dyrygenta. Decyduje 
o tym przypadek... Dyrygentor- 
kiestry «perowej nie cieszy się 
sympat'ą muzyków, którzy po- 
stanawiają go natychmiast 
zwolnić. Zapada błyskawiczna 
decyzja, ale... Publiczność —i to 
jaka! — gorąca, brazylijska cze- 
ka na spektakl. Ktoś proponuje 
Toscaniniego, który staje za 
„pulpitem dyrygenckimii prowa- 
dzi „Aidę” Verdiego z pamięci! 
I tak to się zaczęło... 





Największe sukcesy odnosił 
Toscanini jako szef mediolań- 
skiej La Scali, wtedy pierwsze- 
go teatru operowego świata 
oraz radiowej orkiestry Natio- 
nal Broadcasting Corporation, 
utworzonej specjalnie dla nie- 
go. Konsekwentny, nieustępli- 
wy zachwycał i ...denerwował. 
Przeciwny bisowaniu arii ope- 
rowych narażał się przyzwycza- 
jonej do tego przez innych dy- 
rygentów publiczności wło- 
skiej. Nie zgadzał się pełnić roli 
li tylko wykonawcy, uważał się 
za współtwórcę dzieła muzycz- 
nego. Podobno udało mu się 
przekonać samego Ravela, że 
to zaproponowane przez niego 
tempo słynnego „Bolera” jest 
właściwe, nie to określone 
przez kompozytora. Potrafił To- 
scanini Iżyć muzyków, rzucać 


„.. to taki krótki artyk"'ł, otwie- 
rający zwykle kolejne wydanie 
pisma. Pisany zwykle przed od- 
daniem numeru do druku za- 
wiera omówienie wydania oraz 
jego artystyczne, czasem nie 
tylko, credo czy jak kto woli 


przesłanie. Nie zamierzam 
otwierać każdego wydania 
Świata Muzyki _„wstępnia- 


kiem”, postanowiłem jednak 
rozpoczynać nim nowy miesiąc 
— dziś miesiąc i rok! Okazja to 
szczególna by przekazać sta- 
rym i nowym czytelnikom in- 
formacje o ich — n am nadzieję 
— ulubionej rubryce, o tym co 
jest, i co w niej będzie. Zawsze 
rozpoczęcie nowego roku mo- 
bilizuje do wprowadzenia no- 


„wych pomysłów. Pamiętacie, 


niedawno zastanawialiśmy się 


Wystąpili 





w Polsce... 


EDDY 
GRANT 


Trochę niespodziewanie, nie 
zapowiadany „długo i skutecz- 
nie”, pojawił się w Polsce ED- 
DY GRANT. Nie zapowiadany. 
przez PAGART ale... Mocno 
promowany przez Tonpress, 
który wydał najpierw kasetę, 
potem płytę długogrającą. Tak 
więc firma ta znowu „miała no- 
sa”, Tak trzymać! 

Eddy Grant, urodzony w Gu- 
janie Brytyjskiej, debiutował 
w Wielkiej Brytanii, gdzie pró- 
bował swoich sił w paru zespo- 
łach. Pierwsze sukcesy odnosił 
z „The Equals”, przede wszyst- 
kim za sprawą wielkich przebo- 
jów „Baby Come Back” i „Viva 
Baby Joe”. Decydując się na 
rozpoczęcie kariery solowej za- 
łożył firmę płytową lce Re- 
cords, stając się wkrótce właś- 
cicielem studia nagraniowego 
The Coach House. Wielką po- 
pularność przyniósł mu album 
„Walking On Sunshine” 
i utwór „Living On The Frontli- 
ne”. Na fali rosnącej popular- 





*ności muzykireggae, przeboja- 


"mi stały się piosenki „Do You 
Feel My Love” i „Can't Enough 
Of You”. Usatysfakcjonowany 
artystycznie i życiowo Grant 


batutą, złościć się i krzyczeć. 
Tolerowano jednak jego sła- 
bość, bowiem był dyrygentem 
wielkim i wspaniałym. Odzna- 
czał się wprost fenomenalną 
pamięcią muzyczną, czego do- 
wodem opanowanie niełatwej 
partytury „Salome” Ryszarda 
Wagnera w ...dwa dni. 


Właśnie pierwsza niedyspo- 
zycja jego genialnej pamięci za- 
decydowała o zejściu mistrza 
z dyrygenckiego podium. Miał 
lat osiemdziesiąt siedem kiedy 
dyrygował „Śpiewakami no- 
rymberskimi'" Wagnera. I wte- 
dy pamięć zawiodła sędziwego 
geniusza. Zszedł z estrady, by 
już nigdy na nią nie powrócić. 
Zmarł na udar serca 16stycznia 
1957 roku. Świat muzyczny 
okrył się żałobą.... 


nad nimi wspólnie i doszliśmy 
do wniosku, że trudno tak na- 
prawdę zaskoczyć wszystkich 
czymś jedynym, wspaniałym, 
oryginalnym. Ale próbować 
rzecz jasna trzeba! 

Co więc było i co pozostanie 
w Świecie Muzyki? Nuty i sło- 
wa piosenek, przede wszystkim 
polskich, ale także zagranicz- 
nych. Przynajmniej _ dwie 
w miesiącu na pewno otrzyma- 
cie (inaugurujemy tegoroczny 
cykl piosenką wielce optymis- 
tyczną, taką „na dobry począ- 
tek”). Zdjęcia kolorowe i czarno 
białe, Waszych i naszych ulu- 
bieńców. Biografie solistów 
i zespołów (cykl „Portrety”'). In- 
formacje 0 _ ogólnopolskich 
przeglądach i festiwalach, pro- 
fesjonalnych i amatorskich. Re- 


postanawia rozstać się z goś- 
cinną Europą. Wraz z rodziną 
zamieszkuje na Barbadosie. 
Przez rok nie nagrywa i nie kon- 
certuje. W końcu '82 znów się 
© nim mówi i pisze. „I Don't 
Wanna Dance” zajmuje wyso- 
kie pozycje na listach przebo- 
jów. Pozytywne recenzje uzy- 
skuje album „Killer On The 
Rampage”. 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Marzy podobno Granto pod- 
boju Ameryki. Jego reggae to 
muzyka lekka, łatwa i przyjem- 
na, której słucha się wspaniale 
przy każdej okazji. Tym, którzy 
na koncercie ciemnoskórego 
muzyka nie byli, raz jeszcze po- 
lecam płytę Tonpressu z jego 
wielkimi przebojami, między 
innymi „Living On The Frontli- 
ne”, „Do You Feel My Love”, „I 
Don't Wanna Dance”, „Till 
I Can't Take Love No More”. 





WAZNY 


cenzje płyt i książek muzycz- 
nych. Wywiady. Relacje z im- 
prez krajowych i zagranicz- 
nych. Ciekawostki... 


Czego nie było — co będzie? 
Kalendarz muzyczny z datami 
urodzin i śmierci kompozyto- 
rów, autorów tekstów, wyko- 
nawców zarówno reprezentan- 
tów muzyki młodzieżowej jak 
i jazzowej oraz poważnej, waż- 
nych nagrań, premier i wyda- 
rzeń muzycznych. Fanklub 
Świata Muzyki. To na razie nie- 
spodzianka. Wrócę do tego te- 
matu w jednym z najbliższych 
wydań „ŚM”. Pojawią się no- 
we znaki graficzne zwiastujące 
stałe pozycje. To na razie...dok- 
ładnie na pierwszy kwartał tego 
jeszcze młodego roku. 





KLUB 
MIŁOŚNIKÓW 
PIOSENKI 
ZAPRASZA! 


Działa już 18 lat, choć nie posia- 
da ani statutu, ani legitymacji, nie 
ma swego zarządu, nie odbywa ze- 
brań — ale ma swój organ prasowy — 
SYNKOPĘ. 

Poto, by zostać członkiem KMP 
i posiadaczem ,„Synkopy”” , należy 
wpłacić na konto Powszechnej 
Księgarni Wysyłkowej PKO Od- 
dział VIII w Warszawie, nr 1586- 
42, 420 złotych z zaznaczeniem na 
przekazie: albumy Klubu Miłoś- 
ników Piosenki, podając bardzo 
czytelnie swój adres, imię i nazwis- 
ko. Na co można liczyć? Na sześć 
albumów KMP w odstępach mniej 
więcej dwumiesięcznych z 5-8 pio- 
senkami na głos i fortepian z poda- 
niem funkcji harmonicznych dla 
ułatwienia akompaniamentu na gi- 
tarze lub innym instrumencie. Na 
artykuły, wywiady z piosenkarza- 
mi połskimi, ale także zagranicz- 
nymi, na zdjęcia, informacje o so- 
listach i zespołach zagranicznych 
oraz nowych, polskich płytach. 
W albumach piszą muzykolodzy, 
znani dziennikarze, krytycy i pre- 
zenterzy radiowi, telewizyjni i est- 
radowi, także członkowie Klubu. 
Zdjęcia udostępniają wybitni foto- 
graficy. A 

Powszechna Księgarnia Wysył- 
kowa przyjmuje wpłaty abona- 
mentowe tylko do 31 stycznia 86 
roku. Decyduje data stempla po- 
cztowego na' przekazie. Więc — jak 
najszybciej... zapiszcie się do Klu- 
bu Miłośników Piosenki. Czekają 
na Was nowe numery ,„Synkopy”* 








Słowa: Agnieszka Osiecka 
Muzyka: Seweryn Krajewski 


GOŁĘBI SONG 
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Gołębie wszystkich placów wzywam was — 

z pomników Mickiewicza wszystkich miast, 
z'Sukiennic, placu Zgody i Times Square, 

z Kleparza i Concorde — zerwijcie się! 

Na ziemi chcą zamienić oddech w dym, 

pomniki im do szczęścia, lecz nie my. 

Dorosły dzieci-kwiaty, dawno mają własny dom, 
kto pójdzie śpiewać dziś, kto wzniesie dłoń. 


Refren: 
A tu świat jak zdrowy sad, 
tyle słońca wszystkich lat, 
Tyle ziarna, róż, pejzaży, gwiazd 
i smutku, i jesieni. 
A tu świat jak zdrowy sad, 
czy przed burzą — zawsze, zawsze wiatr — 
tak pięknie, tak pogodnie. 
Gołębie wszystkich placów wzywam was — 
z uliczek Kazimierza i Notre Dame, 
z Picassa dłoni hen, w ogromną kartki biel, 
do ludzi z wszystkich stron — zerwijcie się! 
Skrzydeł waszych szum wypłoszy lęk, — 
przegoni chmury obaw z naszych serc. 
I znów jak dzieci-kwiaty, choć już starszy Bóg 
nad światem chodźmy śpiewać i wznieśmy dłoń! 


Refren: 
A tu świat jak zdrowy sad... itd. 





Co się wydarzyło 11, 12, 13 stycznia 


1211578 r. — odbyło się 
pierwsze przedstawienie trage- 
dii Jana Kochanowskiego „Od- 
prawa posłów greckich”, uka- 
zującej problem odpowiedzial- 
ności rządzących za losy pańs- 
twa. Obejrzeli-ją goście dworu 
Radziwiłłowskiego w Jazdowie 
pod Warszawą z okazji wesela 
J. Zamojskiego z K. Radziwił- 
tówną. 

12 I 1876 r. — urodził się Jack 
London, pisarz amerykański, 
autor książek, w których losy 
bohaterów mają wiele wspól- 
nego z życiem pisarza, prowa- 
dzącego w młodości żywot 
trampa. W swoich powieściach 
i opowiadaniach London uka- 
zywał samotnych, zbuntowa- 
nych przeciw panującym po- 
rządkom społecznym ludzi, wa- 
lczących z losem i siłami przy- 
rody. Kto jeszcze nie czytał, 
niech  wypożyczy: „Martin 
Eden”, „Zew krwi”, „Wilk mor- 
ski”, „Opowieści mórz połud- 
niowych”. 

12 I 1878 r. — urodził się Bole- 
sław Leśmian, poeta, główny 
przedstawiciel polskiego sym- 
bolizmu, łączący konkretny 
opis przyrody z baśniową fan- 
tastyką. Pozostawił liczne zbio- 
ry poezji jak: „Sad rozstajny”, 
„Łąka”, „Napój cienisty” oraz 
opowieści prozą, m. in. „Klech- 
dy sezamowe”', „Przygody Sin- 
dbada żeglarza”. 

13 1 1932 r. — ogłoszono wy- 
rok w procesie wybitnych dzia- 
łaczy lewicowych, więźniów 


twierdzy brzeskiej, postawio- 
nych przed sąd przez władze 
sanacyjne pod prowokacyjnym 
zarzutem zamachu stanu 
(przed sądem stanęli m. in. W. 
Witos, S$. Dubois, H. Lieber- 
man). 

111 1944 r. — Agencja TASS 
opublikowała oświadczenie 
ZSRR w sprawie stosunków 
polsko-radzieckich. Rząd ZSRR 
opowiedział się za odbudową 
silnej i demokratycznej Polski, 
poparł postulat powrotu do 
Polski Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych. W sprawie granicy 
polsko-radzieckiej przyjął zasa- 
dę etniczną. 


Ponadto: 

1311941 r. — zmarł James 
Joyce, pisarz irlandzki, autor 
słynnego „Ulissesa”. 

1111945 r. — rozpoczęcie 
ofensywy Armii Radzieckiej 
i Wojska Polskiego naziemiach 
polskich. 

12 I 1946 r. — pierwszy wybór 
Polski do Rady Bezpieczeństwa 
ONZ. 

1211976 r. — zmarła Agata 
Christie, pisarka angielska, au- 
torka licznych powieści krymi- 
nalnych. 


Cytat nadziś, jutro i pojutrze 
Cały sekret świata polega na 
tym, aby zmusić do pracy ludzi, 

którzy woleliby nio nie robić. 
Georges Sorel 





(„Głos Wybrzeża”). Nau- 
kowcy z radzieckiego Dałe- 
kiego Wschodu przeprowa- 
dzają spis... kaługi — najwię- 
kszej słodkowodnej ryby 
w świecie. 


Ta należąca do rodziny je- 
siotrów, niezwykle cenna 
ryba, żyje tylko na 400-kiło- 
metrowym odcinku Amuru, 
poczynając od jego ujścia. 
Po 18-20 latach kaługa 
osiąga maksymalną wagę 
tysiąca i więcej kilogramów 
oraz długość 5 metrów. 
Specjaliści mają ustalić nie 
tylko zasoby tej niezwykłej 
ryby, lecz również przepro- 
wadzić jej znakowanie, aby 
zbadać drogi migracji. 
Umożliwi to w przyszłości 
planowanie połowów tych 


ryb. Zakaz połowów kaługi 
obowiązywał prawie 25 lat. 
W okresie tym ich liczeb- 
ność wzrosła przeszło dwa 
razy. 

Amur jest niezwykłym, 
naturalnym akwarium. Żyje 
tam 106 gatunków ryb: 
m.in. karpi, leszczy, siei, li- 
„nów, sumów. Do jego gór- 
skich dopływów docierają 
na tarło łososie. W ostat- 
nich latach odbywają tam 
aklimatyzację różne gatunki 
ryb syberyjskich, a także 
z południowych basenów 
Azji. Niedaleko Chabarow- 
ska postanowiono zbudo- 
wać wielki kompleks ho- 
dowli ryb, w którego skład 
wejdzie, m.in. zakład ho- 
dowli jesiotrów, w tym 
kaług. 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Za- 

praszam dzisiaj na spotkanie z mą- 
drym wnukiem kalifa Omara. A dla odpoczynku — coś 
dla bystrookich. Do zobaczenia w przyszłą sobotę! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 








ODPOWIEDZI 
MĄDRY WNUCZEK KALIFA Z POPRZEDNIEJ 
Wnuczek kalifa Omara zadał swojemu dziadkowi taką SOBOTY: 


zagadkę matematyczną: .. Znam ciekawą liczbę dwucyfrową. 
Gdy wstawisz między obie jej cyfry 6, zwiększysz liczbę 0510. 
Gdybyś jednak dostawił 6 na końcu tamtej dwucyfrowej 
liczby, to otrzymasz liczbę o 18 mniejszą niż liczba, wynikła 
z pierwszej kombinacji, Czy potrafisz, dziadku, powiedzieć, 


o jaką liczbę dwucyfrową chodzi”? 


Podszepnąłem kalifowi rozwiązanie, ale Ty chyba sam 


potrafisz się z tym uporać... 





JEDNA TWARZ 





Spośród ponumerowanych od 1 do 6 twarzy wybierz 
tę jedną tylko, która logicznie zakończy — jako dziewiąta 
— ciąg twarzy nienumerowanych. Zastanów się dobrze: 


zadanie ma pułapki! 


ZADANIE -BŁYSKAWICA: po 15 
minutach. WŁAŚCIWY  FRAG- 


Zadanie premiowane nr 559 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 





Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
z oznaczonych kratek, czytane ko- 
lejno rzędami poziomymi, utworzą 
rozwiązanie — przysłowie polskie. 
Prześlij je w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 559". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


POZIOMO: 1) historyk, wycho- 
wawca synów Kazimierza Jagiello- 
ńczyka (1415-80), 6) na general- 
skiej czapce, 9) szeroka ulica wysa- 
dzana drzewami, 10) prawdziwek, 
11) statek rybacki, 12) nadbałtycka 
republika radziecka, 13) lichy, nie- 
dbałle wykonany przedmiot, 14) 
popularny taniec towarzyski, 17) 
łobuz, opryszek, 20) zbiórka pienię- 
dzy na cele dobroczynne, 24) wą- 
ski, cienki pasek skórzany, 25) lęk 
przed publicznym występem, 26) 
kuj póki gorące, 27) młoda dzika 
„kaczka nie umiejąca jeszcze latać, 
31) ruchome połączenie kości, 34) 
rezerwa, 37) dawny bęben wojsko- 
wy, 38) miasto w woj. łomżyńskim, 
39) niewielkie wzniesienie, 40) jele- 
nie, 41) cugle, wodze, 42) wał ziem- 
ny, 43) zmyślność, spryt. 

PIONOWO: 1) mienie, 2) strój, 3) 
otwór wiertniczy przygotowany do 
eksploatacji, 4) .? pracy, 5) w śliw- 
ce, 6) nie obsadzone stanowisko, 
7) szton, 8) pochód ulicami miasta 
z. udziałem ukwieconych pojaz- 
dów, 15) grecka bogini mądrości, 
16) jak śnieg biała („Pan Ta- 
deusz”), 18) od źródła do ujścia, 
19) niedobór, 21) figura szachowa, 


25 SZCZEGÓŁÓW 





Rysunek prawy różni się od rysunku lewego tylko 25 drobnymi, ale 
wyraźnie dostrzegalnymi szczegółąmi. Znajdź je, zaznacz ołówkiem 
i porównaj z rysunkowym rozwiązaniem za tydzień. 





MENT: tylko fragment nr 4. JAKA ROZWIĄZANIE ZADANIA 

TO LICZBA: ta liczba to 16; zasada PREMIOWANEGO NR 553 
polega na tym, że dzieli się liczbę 141 imeru Młodych" 
z kratki górnej przeź liczbę z kratki M z 1985-11-23 


prawej, mnoży się przez dwa 


i otrzymuje liczbę z kratki narożni- = 
kowej. ć ż Patrz rozumem, słuchaj sercem. 


Poziomo: plaster, rozkrok, Adamo, amba+ 
ras, bariera, złoto, komunik, tkactwo, ka- 
rakal, wicher, alejki, zapisek, Ignacy, Ste- 
fan, Chicago, armata, niańka Pionowo: 
piaskownica, album, Turyn, raszka, zapo- 
ra, robota, zerwa, rdest, krakowianka, 
uchwała, ikrzyca, klakson, czereda, ro- 
pnie, kaszak. 


22) grająca lub na ubrania, 23) je- Nagrody wylosowali: 

den z trzech muszkieterów,. 28) | Marlena boguła — Miłosław, Tomasz Doj- 
ptak australijski mający ogon | [ido — Wrocław, Paweł Guła — Gralewo, 
RK EE U Z) Grzegorz Kosiński — Malbork, Joanna Kra- 
GEREIĘSEYNY W zk ałcie_ rury, | Wczyńska— Sosnowica, Katarzyna Litwin- 
o- przekroju cylindrycznym. 33) czuk — Zamość, Marzena Minkiewicz — 
przed środą, 34) między bruzdami, | Czaplinek, Wojciech Nagliński - Sosno- 
35) mityczny syn Priama, króla | wiec, Tomasz Sidorkiewicz — Zgorzelec, 
Troi, 36) trofeum Indianina. Anna Stachowska — Warszawa. 
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W ubraniu oczywiście. Jeden but tylko... o! — podniosła rękę z brązo- 
wym sandałem. — idź Jacek, rozbierz go. Nie ruszę kłody. 

Siedzieli w czarnym pokoju. Wszystkie światła były pogaszone, paliła 
się tylko boczna lampa nad fotelem, na którym gnietli się Maciek i Agat. 

— Rafał jest głupi — oświadczyła nagle Anna. 

— Dlaczego? — stanął pytaniem w obronie małego dziadek. 

— Spać w taką noc... — pokręciła głową. 

— Nie jest solenizantem, nie ma prawie piętnastu lat i wołał poduszkę 
od naszego towarzystwa. 

— No dobrze — wycofała się Anna. - Mogę dać dwa złote. 

— Dlaczego -„mogę” — wtrącił swoje trzy grosze Maciek. — Obraziłaś 
małego. | to za plecami. Płacisz i przepraszasz. To taka gra — zwrócił się 
do pana Mikołaja. — Jeśli ktoś ma za długi język, bije się w kieszeń. 

— Rozumiem. Anna oczywiście bankrutuje? 

— Dlaczego „oczywiście”? — obruszyła się Anna. — | ty, dziadku, 
przeciwko mnie? 

— Ależ skąd — pospieszyła na ratunek oskarżonemu o przeniewiers- 
two babcia Natalia. — Mikołaj tytko tak... 

— Chyba że... — zgodziła się nastawiona jeszcze pokojowo Anna. 
Wyszedł remis i nikt nikomu nic nie jest winien. Dlaczego wyszedł, nie 
mieli pojęcia.— Babciu... to znaczy, babcie, zmieniła inteligentnie temat — 
czy mama tam u ciotki też będzie solenizantką? 

— Obawiam się, że nie. — Babcia Emilia udzieliła sobie głosu w imieniu 
obu pań. — Sama nic nie powie, a oni mogą nie wiedzieć. Chyba, że ciotka 
Maria... - 


— Guzik. Nie będzie pamiętać. Musimy wyprawić mamie bombowe 
imieniny! Za niedzielę i za powrót. i za ignorancję ciotki. Mam dla 
mamy dwa prezenty! — porwała się Anna. — Babciu! Ty nic nie wiesz! — 
skoczyła do pani Emilii. 

— Dlaczego dwa? — Maciek zainteresował się po raz drugi tego 
wieczoru oznajmującymi zdaniami Anny. — Te ziełska wyrzuciłaś? 

— Jesteś wstrętny neandertalczyk! żadne ziełska. Mama będzie się 
z nich... znaczy z zielnika bardziej cieszyć niż z tego, co ty wymyśliłeś. 
Najbardziej! Bo włożyłam serce, kłapouchu szorstkoszczeciniasty! Nie 
odzywam się do ciebie! | nie dam dwu złotych. — Obrażona Anna 
przeniosła się pod kanapę, gdzie wzburzona usiadła na podłodze — 
i poduszce — przy kolanach obu babć. 


— Wam powiem — zaofiarowała się. — | dziadkowi. Tym tam nie. Mam 
piękną srebrną czterolistną koniczynkę... — zniżyła głos. — Przyszyję jądo 
albumu, Do płótna okładki. Będzie kapitalnie, prawda? A w albumie jest 
zielnik - poinformowała babcię Emilię. — Wszystkie kwiaty... — urwała, bo 
szepty chłopców w kącie przeszły w nader intrygujące odgłosy chrząka- 
nia, kaszlu, dławionego chichotu i zduszonych okrzyków podobnych do 
„miech to iicho...”" 


— Anna, my nie z ciebie... — wspaniałomyślnie udzielił wyjaśnienia 
Maciek. — Z nas, siostro. Z wszystkich trzech. 

— Tak? — zdziwiła się uspokojona zupełnie Anna. 

— Popełniliśmy plagiat. Kosmiczną katastrofę. Klęskę imienionową... 

— Nie? — zainteresowanie było wyraźniejsze. 





— Czterolistny klops. Każdy sam. Cztery koniczynki. Twoja dla mamy, 
nasze dla ciebie. I Rafała. Widzieliśmy niechcący. 

— To się nazywa nadmiar szczęścia — zauważyła babcia Natalia z upo- 
dobaniem obserwująca minę Anny. 

— Nie chcę czterech koniczyn! — wykrztusiła wreszcie ta ostatnia. 

— Trzech. Ale i tak o trzy za dużo. Woleliśmy powiedzić to wcześniej. 
Co proponujesz? 

— Nie wiem. — Anna była zdenerwowana. — Jedna może być — dodała 
prędko. 

— Oczywiście. Ten zawsze wyjdzie obronną ręką w sporze z moją 
siostrą. — Maciek zrobił Annie najklasyczniejszego zajączka, a Jackowi 
puścił powłóczyste perskie oko. — Wpadłem razem z małym. Jutro 
narada. Może skończymy przed niedzielą? A... a co byś powiedziała na 
zielnik? — spytał poważnie. 

Roześmieli się. 

Nie, zielnika Anna nie chciała. 

— A może... — babcia Emilia spojrzała na nich wszystkich po kolei. — 
Może dopiero trzy koniczynki przyniosą Annie szczęście? Zastanów się, 
Anno, Ja bym nie rezygnowała z takiej szansy. 

— Serio myślisz, babciu? — Anna w skupieniu przyjrzała się oknu, 
potem sufitowi. — Myślę, że masz rację — zdecydowała się. — Macieju, 
odszczekużę kłapoucha. ! tę tam szczecinę. Nigdy więcej. Dzięki. Trzy, 
oczywiście! . 


Cdn. 









STRESZCZENIE: Luc Orient z załogą kutra międzyplanetarnej ekspe- 
dycji poszukującej wody — ląduje na planecie Roubakk. W grotach 
znajdują się jakieś drobne ssaki, pająki, ale wody ani śladu. Niepokoją 
ich jednak tajemnicze szmery, intrygują podejrzane piaski. W pew- 
nym momencie widzą wielkie motyle... 


E. PAAPE, 
GREG 


W KUŹNI PIORUNÓW 


*W TED CISZY NAJ” 
ŁŻEJSZY SZMER ZRA p Reć 
WA-TE MOTYLE DO J/.ZŻ 


/ZAKBRANIAMI 
| vUŻ ZĄCZY- 


Temat został nie rozwinięty, a samochód zatrzymał się przed odrapa- 
nym budynkiem z napisem KANIE DUŻE. 

— Są i małe? — zainteresował się niespodziewanie Rafał, jakby pierw- 
szy raz widział i napis, i stację. 

— Za Mątwami — zbył krótko pan Mikołaj, słusznie przewidując, że 
mały pyta tak sobie. Rzeczywiście, kiwnął głową w odpowiedzi zupełnie 
bezmyślnie; takie pół, nawet ćwierć kiwnięcia i już był na peronie. 


LOTV... 


NIE MOGĄ ISTNIEĆ TA - 
KIE SAME FORMY ZYGA 
UNA$ z WODĄ ,TUBEZ 
WODY! TD ABSURD! 


Przyprowadzili ją obaj — Rafał i Agat. Pan Mikołaj ratował bukiet przed 
zniszczeniem, bo pies skoczył z rozpędem do wozu, jakby chciał zająć 
babci najlepsze miejsce, ubiec tłum zagrażający jej wygodnej podróży. 

— Dziękuję Mikołaju. 

Rafał znał babci uśmiech, ale ten był najpromienniejszy z radosnych. 
Oczy błyszczały światełkami wszystkich blasków świata. Babcia lubi 
przyjeżdżać do Mątew! Zupełnie jako on. 

„. i wszyscy lubili, gdy ona przyjeżdżała. Agat mało nie oszalał 
obwieszczając domowi nowinę kogo to przywiózł ze stacji. Biegał od 
Melanii po strych, od budy z wytrąconym ze zwykłej równowagi Nuga- 
tem po koniec podwórza. Wybierał się dalej, pewnie do pani Kisielnic- 
kiej, ale go Rafał w ostatniej chwili zawrócił z drogi. Anna nie reagowała 
doroślej. Chłopcy tylko przez przypadek nie wnieśli do domu razem 
z pakunkami samochodu, uśmiechał się pan Mikołaj i młoda babcia 
Natalia z portretu. Krótko, przez chwilę, ale i Rafał widział ten uśmiech, 
I Anna. Żywa pani Natalia podeszła szybko do babci Emilii i objęła ją. 

— Emilko! — powiedziała miękko. — Jak dobrze, że jesteś. 

— No! — odezwał się Rafał znad Agatowego grzbietu. Pies wpadł 
w rzepy i wygłądał jak monstrualny jeżozwierz. — Przywieźliśmy ją. 

Czekał pochwały, ale obie panie zignorowały chwalipiętę. Nic, wyciś- 
nie z nich kawałek uczucia dla siebie. Później, przy stole. Ma czas, 
poczeka. 

Kolacja — ta druga — i po raz drugi — ciągnęła się do północy. Nie miał nic 
przeciwko temu, na stole stały pyszności, ale dzień po dniu tak nie 
wytrzyma. Dziś na cześć babci, jutro na cześć ojców, w niedzielę dla 












i pyta: 
— Czego tam tak wypatrujecie? 


czerwonawy krąg na niebie, to jeszcze Słońce czy już Księżyc. 


ulicy... 


. 


— Ślicznie! Więc? 
— Bo ona szybciej biega... 


Anny. Tyle wszystkiego naraz! Pęknie z przejedzenia i umrze z niewy- 
spania. Nie obudzi się przed południem... Odejść na górę? Za żadne 
skarby świata! Chyba, że mu obiecają, że o niczym ważnym nie będą bez 
niego mówili. 

Obiecali, wyszedł więc z nieco ciężkim sercem, za to z wyraźnie 
ciężkimi nogami, jeszcze cięższymi opadającymi na oczy powiekami 
i głową lecącą w dół. 

— Iść z tobą? — dobiegło z kąta, gdzie zostawił Agata. 

— Ale! — odpowiedział niewyraźnie. — Sam nie trafię? 

— Jesteś pewien? — spytał Agat głosem Anny. 

— Noo... — zamruczał już zupełnie niemrawo. 

Trafił. Nie był pewien czy na pewno do matecznika, w każdym razie 
łóżko było miękkie, a kołdra duża i ciepła. Pomyślał, że powinien zdjąć 
buty i coś jeszcze, zapomniał jednak co. „Potem sobie przypomnę” 
wystękał. | usnął z jednym sandałem i do połowy ściągniętą skarpetką 
w ręce. 

— Da ci babcia za rozciąganie — wyszczerzył nań zęby Agat. Wiazł na 
sufit i stamtąd, bezpieczny, wymądrzał się. Spadnie na zbity łeb! 
Wygodnie mu tam? Rafał zdecydowanie woli łóżko. Miękkie, szerokie, 
w sam raz. 

— Jest u ciebie, bahciu! — obwieściła Anna od progu. — Śpi jak zabity. 
Wiedziałam, że nie dolezie na górę. Usnął chyba w locie nad poduszką. 


Dokończenie na str. 7 


UŚMIECH NUMERU 
DWAJ CHŁOPCY patrzą w wieczorne niebo. Podchodzi ku nim trzeci 


— Ano, sprzeczamy się i może ty nas rozsądzisz. Chodzi o to, czy ten 


— Dokładnie wam tego nie powiem... Ja mieszkam na sąsiedniej 


— MAMO, MAMO - woła radośnie mała Mądralówna — już odkryłam 
ta duża wskazówka na zegarze jest cieńsza od tej małej! 


